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Kongres Zjednoczeniowy PPS i PPR 
rozpocznie się 8 grudnia w W arszawie

Rezolucja polityczna zjazdu 
Komunistycznej Partii Austrii

W IED EŃ  (PAP) — X IV  K ongres 
kom unistycznej p a rtii A u strii uchw a 
l i t  rezo lucję  polityczną. R ezolucja ta  
g łosi m. in., że .rząd au s tria c k i s ta ł 
się w  osta tn ich  dw óch la ta ch  ja w ­
nym  rządem  m arrhallow sk im , zależ­
nym  od A m eryk i i o trzym ującym  
stam tąd  dyrek tyw y . K oalic ję  rząd o ­
w ą p a rtii ludow ej i socjalistów  re ­
zolucja nazyw a ,,ko n ty n u ac ją  h i t le ­
row skiej w sp o 'n o ty  narodow ej pod 
p łaszczykiem  d-m okratycznym *'.

R ezolucja w y k azu je  zd radę  p ra ­
o jcow ego  k ierow n ic tw a p a rtii socja­
listycznej w  sto su n k u  do m as p a r­
ty jn y ch  i do ca łe j k lasy  robotn iczej.

R ezolucja w y raża  jed n ak  op in ię , że 
reżim  p anu jący  obecnie w  A ustrii 
u le da się u trzym ać. N iem ożliw e jes t 
bow iem  zaham ow anie  p rocesu  je d ­

noczenia s ię  w szystk ich  s i ł p raw d z i­
w ie dem okratycznych . G łów ną siłą  
w  w alce  o n iepodleg łość A u str ii, o 
pokój i postęp  je s t k la sa  robotn icza, 
k tó ra  dążąc do zadośćuczynienia 
sw ym  w łasn y m  p ostu la tom  w alczy 
rów nocześnie o n iepodległość k ra ju . 
W w alce  te j w ykuw a się  so ju sz  m as 
p racu jących  m ia s t i  w si, k tó ry  z n a j­
dzie sw ój w yraz  w  p o w stan iu  dem o­
kratycznego  fro n tu  ludow ego. J e s t 
to w aru n ek  w prow adzen ia  dem okra­
cji ludow ej i zw ycięstw a socjalizm u 
w  A ustrii.

W IEDEŃ—N a konsty tu cy jn y m  p o ­
siedzeniu  KC austriack ie j p a r t i i  k o ­
m unistycznej pow ołano  B iu ro  P o li­
tyczne i s e k re ta r ia t KC, do k tórego  
w eszli A ltm ann , F ischer, H onner, 
K oeplenig  i  inni.

Rośnie W spólny Dom
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P a r t i a  d e m o k r a t y c z n a  z d o b y ł a  
w i ę k s z o ś ć  w  o b u  i z b a c h  p a r l a m e n t u

NOWY JORK. Harry S. Truman, dotychczasowy pre­
zydent Stanów Ziednoczonvch, odniósł w wyborach wtor­
kowych zwycięstwo, gwarantujące mu pozostanie na sta­
nowisku prezydenta USA na okres następnych 4 lat.

Wprawdzie ostateczne wyniki wyborów nie są jeszcze 
znane, jest już jednak zupełnie bezsporne, że Truman zdo­
był większość głosów, decydujących o jego wyborze.

Partia demokratyczna, której kandydatem jest Tru­
man, odniosła również zwycięstwo w wyborach do Izby 
Reprezentantów i do Senatu.

W edług dolychczasc^-ych obliczeń j ~ K an d y d a t re b eb an ck iej g ru p y  de-
44 stan ó w  na  y ą m o k ra t5w  południow ych T hurm ond,

T ru m an a  pad ły  20,308.8731 glosy. T ru  a} 75^ 18 głosów> o trzym ując
m an  w y su n ą ł się n a  czoło w  28i s ta -  w y b ie ra ją -
nach, k tó re  w y b ie ra ją  304 e lek to - J  28 e ,ek to rów _ 
ró w  na ogólną liczbę 531. J

N a p a rtię  rep u b lik ań sk ą , z k tó re j Wybory 
ram ien ia  k an d y d u je  D ew ey, pad ło  do Izby Reprezentantów
18,700,581 głosów. P a r t ia  rep u b lik ań  
ska  prow adzi w  16 s tanach , dyspo­
n u jących  189 głosam i elek torów .

P a r t ia  postępow a W allace 'a zdoby­
ła  953,674 głosy.

Senatu
W yniki w yborów  do Izby  R epre­

zentantów  i do S en a tu  rów nież św iad 
czą o zw ycięstw ie p a r tii  dem okra­
tycznej.

W spólne posiedzenie 
CKW PPS i KC PPR

W środę, 3 listopada br. odpyło się w Warszawie wspólne 
posiedzenie KC PPR, CKW PPS i zaproszonych działaczy obu 
partii.

Przemówienia, poświęcone akcji przygotowawczej do Kon­
gresu Zjednoczeniowego obydwu partii robotniczych, wygło­
sili: generalny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut oraz 
generalny sekretarz PPS tow. Józef Cyrankiewicz. Następnie 
uchwalono jednomyślnie zwołać Kongres Zjednoczeniowy 
obydwu partii do Warszawy na dzień 8 grudnia br.

Obrady Kongresu trwać będą około 5 dni, t. j. do 13.XII br. 
Jednomyślnie ustalono następujący porządek dzienny Kon­

gresu Zjednoczeniowego:
1. Podstawy ideologiczne Zjednoczonej Partii — referat tow. 

I  niesława Bieruta; koreferat tow. Józefa Cyrankiewicza.
2. Bilans gospodarki Polski Ludowej i wytyczne 6-letniego 

planu rozbudowy — referat tow. Hilarego Minca.
O statucie i zadaniach organizacyjnych Zjednoczonej Par­
tii — referat tow. Romana Zambrowskiego; koreferat tow, 
Henryka Świątkowskiego.
Wybór władz naczelnych Zjednoczonej Partii.
Po ustaleniu porządku dziennego Kongresu Zjednoczeniowe

go tow. Zambrowski zreferował założenia projektu statutu 
przyszłej partii.

Po dyskusji postanowiono przyjąć przedłożony projekt 
statutu za podstawę, projekt ten ogłosić i wezwać członków 
obydwu partii do zgłaszania uwag i poprawek do projektu sta­
tutu.

Następnie wysłuchano sprawozdań z dotychczasowego prze­
biegu akcji oczyszczania szeregów partyjnych.

Szczegółowych wyjaśnień udzielili tow. Strzelecki (sekre­
tarz KW PPR na Śląsku), tow. Kowalczyk (sekretarz W K  PPS 
na Śląsku), tow. Łapot (sekretarz KW PPR w Krakowie) oraz 
tow. Elczewski (sekretarz WK PPS we Wrocławiu).

W dyskusji zabrali głos tow. Mazur i tow. Ćwik, podsu- 
K a n d y d a t rep u b lik an ó w  D ew ey ,; mowując dotychczasowe wyniki tej akcji. Sprawozdania z tere- 

partia  ̂d^SttftTycmaT" * “ 0. P°mósł porażkę • nu oraz dyskusja wykazały, że akcja oczyszczania szeregów
20 now ych mandatów, posiadać b ę - w yborczą, ośw iadczył na  k o n fe r e n - , spełnia doniosłą rolę w życiu obydwu partii, potęgując ich ak-
dzie 54 miejsca, podczas gdy re p u -  cji  Praswwe), że w ięcej n ie  będzie - tywność i wzmagając ich zwartość ideologiczną, 
b likan ie  mieć będą za-ledwie 42 przy  siĘ ub iegał o fo tel p rezy d en ta  USA. i y j wypowiedziach znalazła wyraz zgodna opinia, iż akcja 
wymaganej w iększości — 49. , oczyszczania szeregów partii z obcych klasowo, politycznie i mo-

P Henr-V " allace a ralnie elementów winna być z całą energią kontynuowana.
NOW Y JO R K  (SAP). W ieczorem  Wspóine posiedzenie KC PPR i CKW PPS powitało z uznaniem 

w  d n iu  w yborów  H enry  W allace 1 a k c j ę  współzawodnictwa pracy na cześć Kongresu Zjednocze­
niowego, zapoczątkowaną przez załogę kopalni „Zabrze- 
Wschód“, a podchwyconą z zapałem przez setki tysięcy robotni­
ków w całym kraju.

Trum an odniósł zirycięstiro 
w  wyborach na prezydenta USA

3.

4.

W edług prow izoryczn  -eh obliczeń, lionów  w yborców  na  95 m ilionów  
p a r tia  d em okra tyczna  dysponow ać up raw n io n y ch  do g łosow ania. F re k -  
będzie w  Izb ie  R ep rezen tan tów  246 w enc ja  w yborcza  b y ła  w ięc n iska, 
m an d a tam i p rz y  w ym aganej w ięk - ( W iadom ość o zw ycięstw ie w y b o r- 
szości 218, p a rt ia  rep u b lik ań sk a  — czym  p rezy d en t T ru m an  o trzy m ał w 
188, P a r t ia  P ra c y  — 1 m anda tem . ! K ansas City, gdzie złożył z te j oka-

W Senacie, do k tó rego  odby ły  się 
w ybory  uzupełn ia jące  32 senatorów ,

zji okolicznościow e ośw iadczenie.

W w yborach  do w ładz  stanow ych  
dem okraci uzyskali p raw dopodobn ie  
w iększość w  30 s tanach , zaś re p u b li­
kan ie  — w  18. Z naczne p rzesun ięc ia  
n a  korzyść d em okra tów  nastąp iły  
rów nież  n a  stan o w isk ach  g u b e rn a ­
torów . K andydac i p a r t ii  d em o k ra ­
tycznej przeszli w  8 now ych  s ta -

zw rócił się w  m ow ie rad iow ej z a- 
pelem  do „w ybranego  p rezy d en ta  
S tanów  Z jednoczonych.

W allace żąda ł od now ego p rezyden  
ta , aby  położył k re s  dotychczasow ej

nach , w  k tó ry ch  do tychczas s ta n o - P °lhyce  , d em okratyczno  -  republi-
• i  • 1 .  n  J  . . I . , 2 I 1—4  >—, m J  V w a m t ,  o  J  ' t 1 1 n  V”1.  r  A 1

w iska  g u b ern a to ró w  obsadzone by ły  
przez  rep u b lik an ó w , a p rzeg ra li je ­
dynie w  s tan ie  U tah.

W edług przyb liżonych  obliczeń, w  
w y b o rach  b ra ło  u d z ia ł około 50 m i-

Wjjinoirnjj douiód przyjaźni 
Polski ze Związkiem Radzieckim

k ań sk ie jj k tó ra  doprow adziła  do roz  
b ic ia  św ia ta  n a  d w a obozy. D ok tryna  
T ru m an a  i  p la n  M arsha lla  ru jn u ją  
S tan y  Zjednoczone. „Z anim  k ażą  
n am  k rw aw ić  z ty s iąca  ran , ja k  o- 
b ecn ie  w  G recji i C hinach , dom agam  
się — m ów ił W allace — aby  przyszły  

i p rezy d en t zm ien ił p o litykę  zagran icz 
' n ą  USA".

P a r t ia  P o stęp o w a opow iada się  za 
p o lityką  R oosevelta, w y raża jąc  się w  
m aksym ie: „Z jednoczony św ia t pod 
p rzew odem  O NZ“.

Obrady, które były proklamowaniem akcji wyborów na hi­
storyczny Kongres Zjednoczenia klasy robotniczej, zakończone 
zostały odśpiewaniem „Międzynarodówki".

W ielkie mocarstwa muszą 
usunąć dzielące je rozbieżności

W Moskwie otwarto wystawę  
polskiej sztuki ludowej

MOSKWA (PAP). W salach A kadem ii Sztuk Pięknych w  M o­
skw ie otwarto w ystaw ę polskiej sztuki ludow ej i rzemiosła arty- 
•tycznego. W ystawa jest zorganizowana przez kom itet do spraw sztu­
ki przy Radzie M inistrów ZSRR w espół z radzieckim T ow arzyst­
w em  Łączności Kulturalnej z Zagranicą.
W w ygłoszonych przem ów ieniach  

Podkreślono, że obecna w ystaw a 
Przyczyni się jeszcze bardz ie j do u- 
‘•rw alenia zw iązków  k u ltu ra ln y ch  po 
Między Z w iązkiem  R adzieckim  i P o l- 

O tw arc ie  w ystaw y  m iało  bardzo  
U roczysty c h a rak te r.

P rzy b y li na  n ią  — z ram ien ia  ra -  
ozieckiego MSZ szef p ro tokó łu  d y ­
p lom atycznego M ołoczkow, naczeln ik  
p^w aitego w ydziału radzieckiego 
"IS Z  A leksandrów , sek re ta rz  odpo­
w iedzialny K om ite tu  S łow iańskiego 

SR R  M oczałow, zastępca przew o­
ż ą c e g o  K om ite tu  do sp raw  sz tu - 
z1 Przy R adzie M in istrów  K ałoszyn, 
^ek to r A kadem ii S ztuk  P ięknych  G e- 

*slrnow o raz  w yb itn i p rzedstaw i­
ciele radzieck iego  św ia ta  artystycz-

8° i k u ltu ra lnego , Polonia M o- 
cw ska, członkow ie korpusu  dy- 

bhiatycznego i dzienn ikarze.
N astępca przew odniczącego K om i- 

. h do S p raw  S ztuk i K ałoszyn o - 
‘adczył, że o tw arc ie  polskiej w y­

rw w M oskw ie stanow i w ym ow - 
* dowód b ra te rsk ie j p rzy jaźn i łą - 

ę ^ c c j  oba narody . W ystaw a św iad- 
rów nież o ogrom nych  zdolno- 

^ ta c h  polskich m  ,s ludow ych k tó - 
k r  r  dzlCki przeobrażen iom  dem o- 
t>b«!yC2nym w  Poisce ~  d. oiero 

W ychodzą w peini na jaw  
R a i sztuka ludow a — pod -eślił 
^ r o s ż y n  _  za-'m uje czołowe m '» j \ w ystaw ę. k tó ra  za jm u je  8 sal 

^  tej dziedzinie w śród  narodów  | A kadem ii. W salach tych  pokazano 
b a ń s k ic h .  kilim y, kobierce łow ickie, m asow iec

P rezes Ł ączności K u ltu ra ln e j z 
Z agran icą  — D enisów  zw rócił u w a ­
gę n a  fak t, że w spó łp raca  polsko- 
radziecka  p rze jaw ia  się n ie  ty lk o  w  
życiu politycznym  i  gospodarczym , 
lecz rów nież w  coraz  w iększym  za­
cieśn ian iu  w ięzów  k u ltu ra ln y ch .

Nowe perspektywy
dla polskiej sztuki ludowej

W odpow iedzi am b asad o r R P  N a- 
szkow ski w yraz ił radość, że w  sto ­
licy b ra tn iego  Z w iązku R adzieckie­
go o tw arto  w ystaw ę do robku  tw ó r­
czego polskich m as ludow ych. W y­
staw a św iadczy w ym ow nie o zm ia­
nach , jak ie  zaszły w  d em okra tycz­
n e j Polsce. W czasach reżim u  P ił­
sudskich  i B ecków  op ieka  p aństw a  
n ad  sztuką i tw órczością ludow ą n ie  
by ła  do pom yślenia. D opiero w  P o l­
sce dzisiejszej o tw orzono przed tą  
sztuką nowe, szerokie perspektyw y.

A m basador N aszkow ski złożył se r­
deczne podziękow ania p ro tek to rom  i 
o rgan iza to rom  w ystaw y, po d k reś la ­
jąc  rów nież p ietyzm  i zapał, z ja^ 
k im  k ierow nic tw o  G alerii T re tia -  
k o w k ’e.i i jej pracow nicy przygoto­
wali w ystaw ę polskiej sztuki ludo ­
wej.

Po przem ów ieniach goście o be jrze-

kie, pod lask ie  itd ., s tro je  ludow e 
w szystk ich  dzieln ic  P o lsk i, poczyna­
jąc  od p odha lańsk ich  a kończąc n a  
kurp iow sk ich .

S p ec ja lny  dział stanow ią  n a  w y ­
s taw ie  k o ronk i i h a fty , poza ty m  bo 
gato  je s t rep rezen to w an a  ceram ika  
a rty s ty czn a  o raz  rzeźby ludow e za­
rów no  w  g lin ie  ja k  i w  drzew ie. Po-

PA RY Ż (PAP). N a po rządku  dzień nego p rzem ów ił de lega t me-ksykań- 
r.ym  środow ego posiedzenia p le n a r - 1 ski, k tó ry  podkreślił w ie lką  donio- 
nego Z grom adzenia O NZ zn a jdow a- J słość te j uchw ały  1 w yraz ił w ia rę  w 
ła  się  rezo lucja  m ek sy k ań sk a  ap e lu - ; zw ycięstw o id e i pokoju, 
ją ca  do w ie lk ich  m ocarstw , by  w z m o ,
gły  sw e w ysiłk i w  ce lu  u su n ię c ia ' W dalszym  ciągu  o b rad  Z g rom a- 
dzielących je  rozbieżności i zapew - dzenia z ab ra ł gło6 p rem ie r H industa  
n ien ia  trw a łeg o  pokoju. R ezolucja , n u  P a n d it N eh ru . Z w rócił on uw agę 

agow ała  n a  w iadom ość o porażce w y i ta, k tó re j pełny tek s t w  sw oim  cza- | delegatów  n a  sy tu ac ję  w  A zji i pod - 
borczej D ew ey 'a  znaczną zniżką k u r -  sie podaw aliśm y, została u c h w a lo n a ' k reślił, że n a  rozleg łych  obszarach  
su  akcji am erykańsk iego  p rzem y - przez  Z grom adzenie Ogólne j e d - . az ja tyck ich  budzi się św iadom ość 
słu  stalow ego. jnom yśln ie , bez dyskusji, w  b rz m ię - j tam te jszych  ludów  1 poczucie ich

Spade’ akcji stali w  Londynie
LON DY N  G iełda londyńska  za re -

J a k  donosi S A P  b ry ty jsk ie  k o ła ' n iu  uzgodnionym  ostateczn ie  p rzez  ■ zw iązku ze sp raw am i całego św iata .
z  zadow oleniem  specja lną  podkom isję  K om isji T o li- P an d it N eh ru  po tęp ił w szelką dy- 

tycznej ONZ, tzn. z uw zg lędn ien iem  j sk ry m in ac ję  rasow ą, f i
ofic ja lne  pow ita ły  
w ybór T ru m a n a  n a  p rezy d en ta  USA. k tó re j — jak

kazano  rów nież  m alow id ła  n a  szkle, N iem niej je d n a k  w ybór te n  by ł d la  pew nych  pop raw ek  ZSRR i F ran c ji. ] s tw ierdz ił — tk w i n iebezpieczeństw o
dyw any  ludow e, zabaw ki itp.

O rgan iza to rzy  w ystaw y  w ydali 
p iękn ie  ilu s tro w an y  k a ta lo g  w y sta ­
wy. W słow ie w stępnym  ośw iadczo­
no m . in .: „Sukcesy m łodej dem okra 
tycznej Po lsk i są  w yn ik iem  pełnej 
pośw ięcenia p racy  m ilionów  p ro ­
stych  ludzi, k tó rzy  w yzw olili się 
spod ja rzm a  rodzim ego i zag ran icz­
nego kap ita łu . Sukcesy  te  stanow ią 
re z u lta t p lanow ej po lityk i rząd u  lu ­
dowego o raz  są  w yn ik iem  b ra te r ­
skiej pom ocy ZSRR.

nich  w ie lką  n iespodzianką, gdyż 
jeszcze w e w to rek  w ieczorem  o s ta t­
n ie  depesze z W aszyngtonu  w skazy­
w a ły  n iem al pew nie  na  zw ycięstw o 
D ew ey'a.

Marshall zapowiada dymisję
LONDYN (PA P). J a k  podaje  agen  | 

c ja  R eu te ra  pow ołu jąca się na  rad io  
z N ow ego Jo rk u , sek re ta rz  s tan u  
M arshall m ia ł ośw iadczyć, że u stąp i 
ze sw ego stanow iska  bez w zględu 
n a  w yn  k  w yborów .

P o  uchw ale Z grom adzenia  O gól- pow ażnych konflik tów .

J

W niedzielę, dnia 7 listopada ukaże się 

WSPÓLNE WYDANIE 
„Robotnika" i „Głosu Ludu"
poświęcone XXXI r o c z n i c y

WIELKIEJ 
REWOLUCJI LISTOPADOWEJ

W S P Ó L N Y  N U M E R  
centralnych organów partii robotniczych ukaże się w znacz­
nie zwiększonej objętości i będzie zawierał wypowiedzi i ar­
tykuły czołowych polityków, ekonomistów, uczonych, lite­

ratów, artystów, dziennikarzy

Korespondenci zagraniczni 
przeciuj skazaniu red. Glezosa

| K orespondenci zagraniczni, a k re -  | k ra tycznych  dzienn ikarzy  św ia ta , by
nas p o p arli w  te j akcji:

E gzekucja G lezosa m usi być w strsy  
m ana  1 w yrok  sąd u  odw ołany ''.

N astęp u ją  podpisy: M iko ła j P a n -  
tiu ch in  (TASS), Z denek  D vorzacek 
(Prace), O tokar M a rtin e k  (CTK), K a ­
ro l H u ab a l — R adio P rag a . C irlic  — 
R adio  B elgrad, R adkov ic  — T an jug , 
R hoda M ille r — T elep ress. B. S ilva 
— T elepress, E m anuel B im b au m  — 
„N ationa l Z e itu n g "  (B azylea) i 
„Svenska T ag b lad e t"  (Sztokohlm ) 
B e rn a rd  F o rbes — BBC. J a c k  T ilb u ­
ry  — koncern  G am fley , G odfrey  O r- 
m on — U n ited  P ress, P ie r re  M ar- 
schall — A gence F ran ce  P resse , S te ­
fa n  T abaczyńsk i .N 'ydag" (Sztok­
holm ), G luck — N ew  Poland  (Lon­
dyn), B orenste in  — Jew ish  M or­
n ing  Jo u rn a l (New Y ork), H erm an — 
„V lllanuove" (Italia).

T ek st rezo lucji p rzes łan y  zosta ł na  
~ęce sek re ta rza  generalnego  O rgan i­
zacji N a-odów  Zjednoczonych T ry g ­
ve L 'e, do M ędzynarodow ei O rg an i­
zacji D ziennikarzy  onae do rząd u  a- 
teńeklego.

dy tow an i w  W arszaw ie, uchw alili w  
dniu  3 lis topada  rb . n a s tęp u jącą  re ­
zolucję:

„My, niżej podp isan i członkow ie 
S tow arzyszenia  D ziennikarzy Z ag ra ­
n icznych w  W arszaw ie, zgłaszam y 
n iniejszym  n a jb a rd z ie j zdecydow any 
p ro tes t przeciw ko w yrokow i śm ierc i 
na M anolisa G lezosa. re d ak to ra  n a ­
czelnego p ism a „R isospastis '', w yda­
nego przez sąd w ojskow y na sku tek  
in s tru k c ji rządu  ateńskiego.

O skarżono G lezosa o to. iż  zezw o­
lił n a  w ydru k o w an ie  w  o rgan ie  egze 
k u ty w y  kom unistycznej p a r tii  „Ri­
sospastis", w  czasie gdy zarów no p a r ­
tia , jak  i dz ienn ik  ten  by ły  dozw olo­
n e  — a r ty k u łu  p ió ra  sek re ta rza  ge­
nera lnego  p a r t ii  Z achariadesa . J e s t 
to  paro d ią  sp raw ied liw ości i  n a ig ry ­
w an iem  się z w olności p rasy .

M y niżej podp isan i dzienn ikarze  
ak red y to w an i w  W arszaw ie, re p re ­
zen tu jący  p ism a o różnym  n astaw ie ­
n iu  politycznym , w ysuw am y, w  im ię 
spraw iedliw ości, n as tęp u jący  p o stu ­
la t  i apelujemy do wszystkich demo-



Słr. 2 R O B O T N I K

OB O T H  1
CENTRALNY 

ORGAN
i>a 01 i31 o  9 7 e w s i

Nr 304 Warszawa, 4 listopada 1948 r. Kok 84

„Mniejsze złe"
HARRY s.  Truman i Partia Demo u atyozna wyszli zwycięsko z w y­

borów. Freaydent Truman otrzymał większość głosów i większość 
mandatów eiektor3kich, bijąc kandydata republikańskiego, Thomasa 
E. Dewey's, Równocześnie Partia Demokratyczna uzyskała zdecydowaną 
większość w  obu Izbach Kongresu Stanów Zjednoczonych. Wynik w y­
borów był kompletną niespodzianką i zaskoczy! opinię amerykańską. Od 
szeregu miesięcy, aż po dzień wyborów, ogólnie przepowiadano triumf 
Dewey“a 1 dalszy wzrost dotychczasowej większości republikańskiej 
w Kongresie. Niespodziewani© małą liczbę głosów uzyskała też Partia 
Postępowa i jej kandydat, Henry A. Wallace.

Wynik wyborów amerykańskich oznacza więc zwycięstwo dotych­
czasowej administracji trumanowskiej i zapewnia jej dalsze cztery lata 
rządów. Jaki m ole być sons polityczny i  źródła tego zwycięstwa?

Jakkolwiek może to brzmieć paradoksalnie, zwycięstwo Trumana 
jest dowodem silnego przywiązania społeczeństwa amerykańskiego do 
postępowych i  liberalnych tradycji rooseveltowskiego Nowego Ładu. 
Truman wygrał wybory dlatego, że w  ciągu ostatnich miesięcy prowa­
dził wytężoną kampanię pod radykalnymi i postępowymi hasłami spo­
łeczno-politycznymi, zapożyczonymi z arsenału argumentów Nowego 
Ładu. Te hasła znalazły żywy oddźwięk wśród większości wyborców  
amerykańskich, którzy poszli za Tiumanem.

npAK I wynik wyborów świadczy, że postępowa ideologia rooseveltow-
skiego Nowego Ładu wciąż jeszcze jest bardzo żywotna i znajduje 

w społeczeństwie amerykańskim licznych zwolenników. Świadczy on 
również o tym, że wyborcy ci uważają Partię Republikańską za w y­
raźną ekspozyturę interesów wielko-kapitalistycznych i kół reakcyjnych, 
które tak zajadle i tak długo zwalczały Roosevelts i jego reformy.

Ale w ynik wyborów dowodzi jeszcze jednego: że wyborcy am ery­
kańscy, a przynajm niej większość tych, którzy głosowali na Trum ana 
i  Demokratów, wciąż jeszcze wierzą, że właśnie T rum an i obecne kie­
rownictwo Partii Dem okratycznej stanow ią praw ych spadkobierców 
Nowego Ładu i  kontynuatorów  wielkich tradycji Rooscvelta. Oddając 
głos na Trum ana i jego partią, luiLde cl wyobrażali sobie, że istotnie 
głosują na sprawę postępu.

I że głosują za pokojem, a  przeciwko wojnie. T rum an gorąco za­
pewniał swych w y b o r c ó w , m a  na celu utrw alenie pokoju 'światowego, 
że myśl o pokoju przeniiK  całą jego politykę zagraniczną. I te słonia 
Trumana wzięto aa dobrą monetę. Wbrew rzeczywistości greckiej i chiń­
skie], palestyńskiej i beriińskiej, wbrew temu, co oznacza P lan  M ar­
shalla i Dnia Zachodnia i wszystko to, co z winy dyplomacji amerykań­
skiej doprowadziło do takiego zaognienia sytuacji międzynarodowej.

A zatem wyborca amerykański nie miał i nie ma pełnego rozezna­
nia rzeczywistości politycznej. Nie zdaje sobie sprawy, co w  istocie 
i  w praktyce reprezentuje Truman i Partia Demokratyczna pod obec­
nym kierownictwem. Pragnął wypowiedzieć się przeciwko jawnej reak­
cji, niosącej w sobie zalążek niebezpieczeństwa faszyzaejl ustroju am e­
rykańskiego. Głosował przeto na Trumana, nie zdając sobie sprawy, jak 
bardzo reakcyjna, choć zamaskowana, jest treść społeczna i polityczna 
postawy dzisiejszego kierownictwa Partii Demokratycznej.

ID A  wynik wyborów amerykańskich wpłynął oczywlśoie jeszcze jeden 
^ 'czy n n ik  dodatkowy. P arta  Republikańska jest słusznie przez każde­
go postępowca aawcyżańckieg a uważana za symbol czarnej reakcji. Ci 
więc spośród postępowych i politycznie uświadomionych wyborców, 
którzy uważali zwycięstwo Duwoy1* za utorowanie drogi fali reakcyjno- 
faszystowskiej — głosowali na Trumana, jako na „mniejsze zło".

Tu też zaliczyć należy niewątpliwie liozne głosy robotnicze. Robot­
nicy bowiem obawiali się, że zwycięstwo Dewey‘a poderwie ich zdoby­
czą socjalne i jeszcze silniej spęta związki zawodowe, aż wyda ich na łup 
nieograniczonego wyzysku. Truman — występujący przeciwko ustawom  
a nty -robo tniczym — był dla robotnika amerykańskiego po prostu 
„mniejszym złem". Dlatego sporo głosów robotniczych padło nie na 
Wallace‘a, lecz na Trumana.

Pomógł wreszcie Trumanowt zrehabilitować się w  oczach postępow­
ców „bunt Południa" — rozłam dokonany w  Partii Demokratycznej przez 
sh.*ajnie reakcyjnych przywódców ze stanów południowych.

Te wszystkie czynniki, które złożyły się na sukces Trumana — 
spowodowały oczywiście to, że Partia Postępowa Wallace's uzyskała 
znacznie mniej głosów, niż przypuszczano. Jeżeli bowiem żywioły po­
stępowe, liberalne, robotnicze i farmerskie oddawały swe głosy na 
Trumana, bądź dlatego, że uważały go za kontynuatora Roosevelta, bądź 
dlatego, że szukały „mniejszego zła" — to oczywiście musiała na tym 
ucierpieć Partia Postępowa.

Administracja Trumana wygrała wybory pray pomocy haseł postę­
powych i pokojowyoh. Czy będzie je realizować? Dotychczasowa tej 
administracji praktyka nastraja raczej pesymistycznie w  tym względzie.

Sjjgnały nadchodzącego konfliktu 
u j  brytyjskim przemyśle ujęglomym

(KORESPONDENCJA WŁASNA "„ROBOTNIKA'*)

L ondyn , w lis topadzie
A rtu r H om er, sekretarz generalny 

związku zawodowego górników, n a ­
leży do najbardziej popularnych dzia 
łączy robotniczych w  W ielkiej B ry­
tanii. A rtu r H om er jest kom uni­
stą. I chociaż przywódcy P artii P ra ­
cy wzywali członków, aby nie w y­
bierali do władz związkowych komu 
nistów  — H orner został w ybrany 
sekretarzem  generalnym  górników.

Przywódcy P artii Pracy, obaw ia­
jąc się wielkiego wpływ u H om era 
na górników — od dawna już szukał! 
sposobności, by móc go zaatakować 
i  rozwinąć ofensywę przeciwko ko­
munistom  w  ruchu zawodowym.

Nagonka na Hornera
Ostatnio przywódcy P artii Pracy 

uznali, że okazja do rozpoczęcia ata 
ku  nadarzyła się. H orner reprezen­
tow ał swój zw iązek na Kongresie 
CGT — Francuskiej Konfederacji 
Pracy w  Paryżu. Na Kongresie tym  
wygłosił przemówienie, solidaryzu­
jące się z w alką strajkow ą górni­
ków  francuskich, oraz podał do w ia 
cbmości treść rezolucji górników 
Południowej Walii i  Szfrccji, p ro te­
stującej przeciwko eksportowi węgla 
angielskiego do F rancji w czasie 
trw ania strajku.

Władze naczelne b-ytyjskiego ru ­
chu zawodowego (TUC) zerw ały k il­
ka miesięcy tem u współpracę z F ran  
cuską K onfederacją Pracy głosząc, 
że opanowana jest ona przez kom u­
nistów. W spółpracują natom iast z 
rozłamową grupą Force Ouvrlere. 
Gdy więc H orner wziął udział w 
Kongresie CGT, zresztą za zgodą eg­
zekutywy związku górników, praw i­
cowi przywódcy Partii P rac3'  uznali 
to za ciężkie przestępstwo. Dru,gim 
„przestępstwem ", znacznie większym, 
była treść w ystąpienia H om era. w y­
rażającego solidarność ze s tra jk u ją ­
cymi robotnikam i Francji.

Przywódcy brytyjscy z w ielkim  
niepokojom śledzą rozwój w ypad­
ków, we Francji. Obawiają się wpły­
wu strajków  francuskich na b ry ty j­
ską klasę robotniczą, a zwłaszcza na 
górników brytyjskich. Górnicy b ry ­
tyjscy bowiem posiadają bardzo 
w ielkie poczucie międzynarodowej 
solidarności robotniczej, Pam iętają 
dobrze swój s tra jk  w  1926 r. i po­
moc, jaką otrzymali wówczas od gór 
ników innych krajów , a zwłaszcza 
od robotników Związku Radzieckie­
go. A tymczasem prawicowcy brytyj

skich związków zawodowych sta ra ją  
się wmówić robotnikom, że strajk i 
francuskie zostały wywołane „wy­
w rotow ą robotą" komunistów. Prze­
milczają oczywisty fakt, że płace gór 
ników francuskich w  ciągu ps-tatnich 
9 miesięcy obniżyły się o 40 proc. 
1 że za strajkiem  wypowiedziało się 
90 proc. górników.

Perspektywy strajku w Anglii
Dla brytyjskich przywódców związ 

kowych problem solidarności gór­
ników brytyjskich z francuskim i ma 
jeszcze jeden aspekt.

Sytuacja gómikó-w brytyjskich jest 
dziś bardzo trudna. P lan  produkcyj­
ny nie został wykonany. Deficyt Z a­
rządu Przem ysłu Węglowego wynosi 
przeszło 23 miliony funtów. D late­
go rząd postanowił zaniechać inw e­
stycji i nie wprowadzać żadnych ule 
pszeń dla robotników, dopóki prze­
mysł węglowy w łasnym  wysiłkiem 
me pokryje deficytu. Trzeba tu  za­
znaczyć, że 15 milionów funtów  z o- 
wego deficytu stanow ią odsizkodowa 
nia dla dawnych właścicieli kopalń. 
Celem pokrycia tego deficytu m ają 
być również zastosowane drastyczne 
środki wzmożenia dyscypliny pracy 
wśród górników. Pogorszenie się sy­
tuacji górników może' stać się po­
wodem w ybuchu faH strajkow ej w 
Anglii.

Sprawa H om era będzie dyskuto­
wana na posiedzeniu., egezkutywy 
związku górników. Prawicow i przy­
wódcy związkowi będą się prawdopo 
dobnie domagać ustąpienia H om era 
ze stanowiska sekretarza generalne­
go. ICrążą pogłoską że G eneralna Ra 
da Związkowa ma opublikować do­
kum enty .kom prom itujące" działal­
ność brytyjskiej Partii K om unisty­
cznej i dowodzące rzekomo, że zm ie­
rza ona do sabotowania produkcji 
przemysłowej.

H orner m a poparcie dwóch pow a­
żnych związków — Południowej W a­
lii i Szkocji, związków które zajm ują 
pierwsze miejsce w  produkcji w ę­
gla. Zarzuty dotyczące sabotowania 
produkcji przez H ornera są zupełnie 
nieprawdziwe j nie uw ierzy w  nie 
żaden górnik. Decyzję usunięcia Hor 
nera może powziąć tylko kongres 
górników, który w ybrał go na to 
stanowisko. v
Górnicy nie pozwolą się rozbić

Górnicy, jak i inni robotnicy — 
naw et ci, którzy w yrażają poglądy

antykomunistyczne — nie godzą się 
na rozbijanie ruchu zawodowego 
przy pomocy nagonki na kom uni­
stów. Komuniści bowiem w  związ­
kach zawodowych cieszą się jak  na j­
lepszą opinią swych towarzyszy jako 
ludzie, którzy pracu ją z oddaniem i 
poświęceniem dla sprawy robo 'n i - 
czej. Prawicowi przywódcy związ­
kowi natrafią  więc na silny opór 
zorganizowanych robotników. K on­
flikt j. H om erem  może wywołać po­
ważny kryzys polityczny w ruchu 
robotniczym Wielkiej Brytanii.

M. RZECKI

Jak ie  będą 
dalsze losy WZO?

Komitet ścisły WZO, pod prze­
wodnictwem Komisarza Wystawy, 
wicemln. tow. Kościńskiego, ob ra­
dował we W rocławiu nad dalszymi 
losami W ystawy Ziem Odzyskanych 
w roku przyszłym. Kom itet uznał 
się za niekom petentny do decydo­
w ania w  tego rodzaju sprawie i spo­
rządź'! memoriał, zawierający argu­
m enty za i przeciw otw arciu w ysta­
wy latem  przyszłego roku.

M emoriał ten  przedłożony zostanie 
najwyższym czynnikom państwowym 
do decyzji.

Tydzień dz iecka— sieroty  wojny 
w dniach 7 — 14 bm.

Międzynarodowy Związek Pomocy 
Dzieciom-Sierotom z czasów wojny, 
który ma swą siedzibę w  Genewie,
zwrócił się do wszystkich swoich 
członków, m, in. do Polski, o zorga­
nizowanie tygodnia dziecka-sieroty 
wojny.

W związku z tym  odbyło się w 
W arszawie zebranie Kom itetu Koor­
dynacyjnego Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży, na którym  ustalono Ty­
dzień Dziecka - Sieroty wojny w 
dniach od 7—14 listopada.

D o k u m e n t y  p r z y j a ź n i
Z pisma Związku Młodzieży Polskiej 

do  Komsomołu
...„Ofiary, jakie młodzież komsornolska po-/ 

niosła w walce z najazdem faszystowskim uto­
rowały drogę do rozwoju lepszego życia całej 
młodzieży radzieckiej i innych krajów, nie wy­
łączając młodzieży polskiej.

Młodzież polska nigdy nie zapomni Wa­
szej ofiary życia i krwi. Będziemy czerpać 
z 30-letnaej tradycji i dorobku organizacji Kom- 
somolskiej aby równie wysoko wznieść sztan­
dar postępowej młodzieży polskiej."

Partie i bez
Jerzy Rawicz

Wymagamy od członka P artii o 
wiele więcej, aniżeli od bezparty j­
nego. Członek P artii — to znaczy w 
naszym  rozum ieniu — przedstawiciel 
aw angardy ruchu robotniczego, czło­
w iek świadom dróg, którym i kroczy, 
metod, którym i się posługuje i ce­
lów, do których dąży. P rzy czym — 
jak  w ielokrotnie już o tym  była 
mowa — przynależność do P artii 
nie daje żadnych upraw nień, le na- 
odw rót — nakłada większe obowiąz­
ki. W Związku Radzieckim, gdzie 
zagadnienia tej kategorii stały  się 
już od daw na ustalonym i i u trw alo­
nymi pojęciami, być kom unistą, być 
członkiem P artii je s t wyróżnieniem, 
zaszczytem, na który trzeba sobie 
zasłużyć.

W świadomości dużej części człon­
ków partii robotniczych i w  św ia­
domości wielu bezpartyjnych w 
Polsce zagadnienia te  przełam ują się 
dopiero dziś. Pierwszy okres powo­
jenny, kiedy również w  PPS n ie­
dostateczna była czujność klasowa i 
do P artii przenikały elem enty przy­
padkowe, karierowiczowskie, opor- 
tunistyczne, obce klasowo i ideolo­
gicznie, — nie sprzyjał zrozumieniu 
przez w ielu ludzi zadań partii nowe­
go typu.

Wiąże się z tym  zagadnienie roli 
bezpartyjnych. Często w łaśnie ele­
m enty obce w partiach robotniczych 
tworzyły m it o rzekomych przyw i­
lejach członków Partii. Ludzie, dla 
których legitym acja, party jna była 
jedynie środkiem  do kariery życio­

wej, uważali za właściwe traktow ać 
z góry bezpartyjnych, uważali za 
właściwe spoglądać na nich, jak  na 
obywateli drugiej kategorii. Taka 
postawa była wysoce szkodliwa i nie 
m iała nic wspólnego z poglądami 
partii robotniczych na te zagadnie­
nia.

Znów chciałbym wrócić do przy­
kładu Związku Radzieckiego. Okrze­
pła w  bojach rewolucyjnych, w w y­
trw ałej budowie ustro ju  socjali­
stycznego, w  walce przeciwko faszy­
stowskiemu najeźdźcy WKP b) liczy 
kilka milionów członków. Ziemie ra ­
dzieckie zamieszkuje 200 milionów 
obywateli. Czyż P artia  mogłaby 
spełnić swe wielkie zadania, gdyby 
ludzi spoza P artii trak tow ała jako 
obywateli drugiej klasy? Oczywiście 
nie. WKP (b) jest P artią  wyrosłą z 
ludu pracującego republik  radziec­
kich. Jest krw ią z krw i i kością z 
kości m as robotniczych, chłopskich 
i inteligencji pracującej państw a so­
cjalistycznego. Je st w  najściślejszym 
kontakcie i powiązaniu z tymi m a­
sami. W skazuje im drogę, po której 
w inny kroczyć. Prowadzi je  do do­
brobytu, do komunizmu.

Masy bezpartyjnych w Związku 
Radzieckim m ają zaufanie do WKP 
(b) i doceniają jej przodowniczą 
rolę. Dzięki tem u właśnie Związek 
Radziecki potrafił pokonać wszyst­
kie piętrzące się na jego drodze tru d ­
ności.

Konsekwentnie będziemy dążyli

do zapewnienia Zjednoczonej P artii 
klasy robotniczej w Polsce tej sa­
mej przodującej roli, konsekwentnie 
będziemy dążyli do tego, aby w co­
raz większym stopniu u trw ala ł się 
szacunek m as bezpartyjnych dla 
Fartii. Usuwanie z P artii elementów 
obcych z pewnością stanie się e ta ­
pem na tej drodze.

Uważamy za lepszego obywatela, 
zasługującego na większy szacunek 
bezpartyjnego górnika, przodownika 
pracy, bezpartyjnego nauczyciela, 
który sercem całym oddaje się swo­
jej pracy, biednego bezpartyjnego 
chłopa, który w pocie czoła pracuje 
na swój chleb, od członka Partii, 
który nie w ywiązuje się ze swoich 
obowiązków, nie wypełnia nałożo­
nych nań przez P artię  lub Państw o 
prac. Sami członkowie partii robot­
niczej nie potrafiliby zapewnić L u­
dowej Polsce tych sukcesów, jakie 
już osiągnęła; wyłącznie członkowie 
P artii nie zapewniliby wykonania 
naszych planów gospodarczych. Zbu­
dujem y socjalizm w Polsce, gdy 
zdołamy zespolić wysiłki partyjnych 
i bezpartyjnych uczciwych obywateli 
naszego kraju .

Prezydent Rzeczypospolitej, tow. 
Bolesław B ierut tak  ocenił w  swo­
im przemówieniu na otw arcie je ­
siennej sesji Sejmu Ustawodawcze­
go rolę bezpartyjnych mas w rea ­
lizacji oczekujących nas zadań:

„W  tej w ielk iej pracy zjednoczą  
iie  nie ty lko  cz łonkow ie  P artu , ale.

i szerokie  rzesze  bezparty jnych  
patrio tów , robo tn ików , ch łopów  i 
in te ligentów . T ępiąc szko d n ikó w  
i w rogów  bez w zględu na to, ja k i­
m i m askam i się p rzykryw ają , pro­
w adzić za sobą b ędziem y nie ty l­
ko  szeregi party jne , ale i szerokie  
rzesze  bezparty jnych , odnosząc się 
z p e łnym  szacunkiem  i uznaniem  
do ludzi c zys ty ch  rąk, do ludzi 
pracy i w iedzy  bez w zględu  na to, 
czy  są cz łonkam i partii czy  też  
nie."

Troskę o interesy i potrzeby bez­
partyjnych mas pracujących zarów ­
no w  mieście jak  i na wsi, nazwał 
Prezydent głównym naszym zada­
niem.

T efltow a z najbardziej m iarodaj­
nych ust, są tak  jasne, że nie wy­
m agają żadnych komentarzy.

Akademia 
Ligi Kobiet w rocznicę 
Rewolucji Listopadowej

Zarząd W arszawski Ligi Kobiet 
zorganizował w dniu 3 bm. akade­
mię z okazji trw ającego Miesiąca 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej. A- 
kadem ia poświęcona była rocznicy 
Rewolucji Listopadowej.

Przewodnicząca Ż arz  W arszaw­
skiego ob. Bogucka - Ordyńcowa w 
krótkim  zagajeniu omówiła osiągnię 
cia Związku Radzieckiego w okresie 
ostatniego trzydziestolecia. Następ­
nie ob. posłanka Jaszczukowa wygło 
Siła refera t obrazujący życie kobiety 
w ZSRR.

Na zakończenie akadem ii licznie 
Zgromadzone członkinie Ligi Kobiet 
postanowiły wysłać list do kohiet 
radzieckich, zaw ierający słowa uzna­
nia dla dzielnych bojowniczek w 
walce o pokój i dem okrację — jak i­
mi są obyw atelki ZSRR, oraz pozdro 
w ienia od 50 tys. zrzeszonych w  w ar 
szawskim oddziale Ligi kobiet pol­
skich.

Mukden
N azw a m andżurskiej stolicy nie 

je s t obcą po lskiem u czyteln ikow i.

f S tarsze pokolenie pam ięta  ją  je sz­
cze z  roku  190i ,  z  czasów  w o jn y  ro­
sy jsko  - japońskie j, m łodsza z  o- . 
kresu  m iędzyw ojennego, w ypełnio­
nego, ja k  wiadomo, n ieustanną w oj 
ną dom ową, nęka jącą  państw o  
„Żółtego S m oka", inw azją  japoń­
ską, k tó ra  stw orzy ła  efem eryczne, 
z  operetkow ym  władcą na czele,
,/cesarstwo M andżurii“.

Obecnie M ukden powrócił znow u  
na szpa lty  dzienników . M ukden, zdo  
b y ty  przez ch ińską  arm ię ludową, 
opuszczony srom otnie przez zdem o­
ralizowane, niezdolne do dalszej 
w alki, m asowo składające broń, o- 
czyw iście am erykańską , dyw izje  
Czang-K ai szeka, dyw izje , naniń:i- 
skiego, reakcyjnego  rządu, K uo- 
m intangu.

Długo trw a ła  w ojna  dom ow a w  
Chinach. D ługo  i cierpliw ie znosił 
po tu lny w ieśn iak chiński, na jnędz­
niejsza  z  is to t ludzkich  — kulisr, 
rządy przekupnych  generałów , ha/n 
dlujących ca łym i arm iam i, kupców  
słynących z  handlow ego sp ry tu  nd  

i całym  D alekim  W schodzie, po lity - 
' ków , oddanych bez re sz ty  anglosa- 
j sk iem u  kapitałow i. Ucząca cierpli- 

woiai religia K onfucjusza  m ia ła  u- 
odpornió w ieśn iaka  na  wszd’l^T ::‘.s 
szczęścia, głód, r - _ 'p o n i e w i e r k ę ,  
śm ierć, pożogę i zgliszcza, ja ' .3 
stale gościły od wiciu, wielr. la l na 
olbrzym ich  przestrzeniach Chin.

Zdaje się, że ty m  razem  osta te­
cznie pękła  struiia. N ie  pom ogły  
m iliony dolarów, płynące do Chin  
w postaci sam olotów , dział, czoł­
gów  t karabinów . P otu lny w ieśniak  
chiński, k tó ry  jeszcze ta k  niedaw ­
no bronił sw ego kra ju  bohatersko  
przed japońsk im  najazdem , nie 
chce walczyć z  niosącym i m u  w y ­
bawienie braćmi, m im o  doskona­
łych 6t er” : ;w  tts c h lz  i '  !r~ri. 
ta k  hojnie m u  cjlurow azz  
dobrodziejów  z ta m te j strony Pa­
cyfiku .

I  dlatego padł niesław nie M u k­
den, a w raz z  n im  cała M andżuria.
I  dlatego zagrożony je s t Pekin. I  
dlatego niepokój panuje w  bazie 

zagranicznego kapita łu , eksp loa tu ­
jącego bezlitośnie cierpliw e Chiny  
— Szanghaju , ba naw et w  obecnej 
sto licy N ankinie.

R ezydu jący na dw orze Czang- 
Kai szeka  doradcy am erykańscy  
m ogą dowóli snuć sm ętne  re fle k ­
sje. R e fleks je  no tem a t, ja k  się o- 
kazuje, ograniczonej w szechm ocy  
dolara, k tó ry  nie zm usi cierpliwych  
chłopów  chińskich , aby um ieralt za  
dyw idendy am erykańsk ich  fa b ry ­
kan tów  broni. I  aby ten  cel osiąg­
nąć, trzeba  czegoś znacznie więcej, 
trzeba idei, niosącej w yzw olenie  
gnębionem u od w ieków  ludow i chiń  
skiem u.

Trudna, bezsprzecznie trudna, sy ­
tuacja pow stała dla władców  
„Wall - S treet". Cóż, kiedy nie m a  
nadziei, aby zrozum ieli oni isto tne  
przyczyny, ponoszonej w  Chinach, 
klęski. 1 dlatego zapew ne odpowie­
dzą oni na nią w zm ocnionym i do­
staw am i broni, te j broni, która , o 
dziwo, poczyna zawodzić.

Skończył się „błogosławiony" o- 
kres, gdy cudzym i rękom a w y g ry ­
wało się w ojny kolonialne i um ac­
niało w p ływ y gospodarcze.

ALFA

Ifiele hnłamu o nic

Rzecz zrozumiała, nie znaczy to 
wszystko tolerow ania wrogiego sto­
sunku do ludowego państwa. Bez- 
partyjność — podkreślam y to raz 
jeszcze — nie oznacza apolityczności. 
Ludzi apolitycznych w ogóle nie 
ma. Ci, którzy mówią o sobie, że są 
apolityczni, są najczęściej bardzo 
polityczni, i to w określonym kie­
runku.

Wrogów ludu, usiłujących w ten 
czy Inny sposób stanąć nam  wpo- 
przek na naszej drodze, zmieciemy. 
Zupełnie niezależnie od tego, czy bę­
dą mieli legitym ację party jną  czy 
też nie.

w .

W ielka kam pania  rekru tacyjna  do arm ii b ry tyjskie j, przeprow adzana  
z udzia łem  Churchilla, Edena, A tt le e  i A lexandra  dala śm ieszn ie m a­

łe w yn ik i

ftejs. Jerzy ŻŁaruba
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Rezolucja krajoirej narady 
działaczy spółdzielczych PPS

Krajowa Narada Działaczy Spół­
dzielczych PPS, zebrana w Warsza 
Wie w dniu 30 października 1948 ro­
ku po wysłuchaniu przemówienia 
Sekretarza Generalnego PPS Tow.

Cyrankiewicza i referatu ideolo­
gicznego sekretarza CKW tow. F. Ba­
ranowskiego oraz po przeprowadze- 
aiu dyskusji — wyraża pełną soli­
darność z uchwałami Kady Naczel­
nej PPS z dnia 22 września 1948 r. 
oraz z deklaracją CKW PPS z dnia 
18 września 1948 r.

Narada stwierdza całkowitą słusz­
ność przeprowadzonej w tych u- 
chwałach analizy błędów i ich skut­
ków w dziedzinie gospodarczej, w 
szczególności na odcinku spółdziel­
czym. Uznając, zgodnie z brzmie­
niem rezolucji Kady Naczelnej, że 
głównymi źródłami tych błędów by-

PPS była partią „spółdzielczą 
nie socjalistyczną, a nawet pogląd, 
że spółdzielcom z PPS przysługuje 
przywilej lżejszej służby socjali 
stycznej, prawo do lekceważenia na­
kazów walki klasowej i lekceważe­
nia obowiązku utrzymania i pogłę­
bienia zdobyczy rewolucyjnych.

Znalazło to wyraz w błędnym i 
świadomie negatywnym stosunku do 
spółdzielczości Samopomocy Chłop­
skiej wśród szeregu członków par­
tii odpowiedzialnych za rozwój spół­
dzielczości (tow. Osóbka-Morawski, 
tow, Strusińska Nina). Ten stosunek 
do spółdzielni Śamopomocy Chłop­
skiej stał się w poważnej mierze 
przyczyną opóźnienia w doprowa­
dzeniu do prawidłowej struktury a- 
paratu spółdzielczego i przyczyną 
osłabienia mechanizmu wymiany

ło „fałszywe pojmowanie istoty pań-1 towarowej między wsią i miastem.
stwa ludowego i demokracji ludo 
Vrej“ oraz „fałszywe pojmowanie 
gospodarki trój sektorowej, bądź ja ­
ko skończonej i trwałej formy ustro­
jowej, bądź też jako formy rodzą­
cej socjalizm żywiołowo i bez świa­
domej walki klasowej" — zebrani, 
stwierdzają, że błędy te występowa­
ły szczególnie wśród szeregu człon­
ków Partii, odpowiedzialnych za 
kierunek rozwojowy spółdzielczości 
V,- demokracji ludowej.

Zebrani podkreślają, że błędne 
koncepcje realizowała grupa towa­
rzyszy ze Stanisławem Szwalbe i J. 
Berkowskim na czele — i stwierdza­
ją  że teorie o zastygłych granicach 
Pomiędzy trzema sektorami zostały 
ha odcinku spółdzielczym użyte dla 
faktycznego podtrzymania i lanso­
wania burżuazyjno - drobnomiesz- 
czańskiego integralizmu spółdziel­
czego i antysocjalistycznego stano­
wiska, głoszącego, że spółdzielczość 
jest celem samym w sobie.

Teorie te doprowadzały część dzia­
łaczy m zzej  Partii do ześlizgiwania 
się na pozycje mikołajczykowskiego 
PSL-u, do przeciwstawiania się roz­
budowie handlu państwowego, do 
Przeciwstawiania się ścisłemu zwią­
zaniu organizacyjnemu handlu spół­
dzielczego i całego aparatu spółdziel­
czego z polityką państwa ludowego, 
co w konsekwencji przyczyniło się 
do osłabienia wyników „bitwy o han­
del" i obiektywnie umacniało pozy­
cje elementów kapitalistycznych, dą­
żących do odbudowy kapitalttmu.

Narada stwierdza, że przez część 
haszej Partii przejęta została bez­
krytycznie spuścizna ideologiczna 
spółdzielczości okresu kapitalistycz- 
hego i mimo powierzchownych, la- 
Wiranckich deklaracji o klasowości 
i ludowości odrodzonego ruchu spół­
dzielczego, była ona podtrzymywa- 
ha zarówno na odcinku programo­
wo-organizacyjnym, jak gospodar­
czym i personalnym. Znalazło to 
Wyraz w szerzeniu szkodliwych po­
glądów o uspółdzielczeniu jako rze­
komo najwyższej formie uspołecz­
nienia, zachwalaniu wyższości form 
Zrzeszeniowo-spółdzielczych nad for- 
hiami państwowymi, nad formami 
socjalistycznymi. Znalazło to wyraz 
W wydawaniu przez dawny Związek 
Gospodarczy „Społem", zarówno 
Przed wrześni owych, jak i nowoopra- 
cowanych antysocjalistycznych pu­
blikacji ideologów i wyznawców „ne­
utralnej", „apolitycznej" spółdziel- 
c*ości, na których kształtować się 
•hiała postawa ideowa członków Par- 
111, zatrudnionych w aparacie spół­
dzielczym.

Doprowadziło to w konsekwencji 
W części Partii do recydywy kon- 
topcji reformistycznych dawnej 

do faktu, że szereg organizacji 
KPóldzielczych stał się miejscem 
‘chronienia elementów WRN-ow- 
^Ich , jawnie bądź skrycie wrogich 
Polsce Ludowej.

Doprowadziło to wreszcie do te- 
®°> że części naszej Partii narzuco­
ny został bałamutny a w konsek­
wencji dywersyjny pogląd jakoby

Narada stwierdza dalej, że wraz 
z błędną postawą ideologiczną czę­
ści działaczy partyjnych na odcin­
ki  ̂ spółdzielczości i niezależnie od 
deklamatorskich sugestii jakoby 
spółdzielczość „stawiająca na czło­
wieka" była najlepszym gwarantem 
praw i dobrobytu jednostki — apa­
ra t handlowy dawnego ZGS „Spo­
łem" nie wywiązał się z szeregu o- 
bowiązków społecznych, kierując po-* 
li tykę handlową na drogę gonitwy 
za intratnymi operacjami i wielko­
ścią obrotów, łącznie z obrotami z 
inicjatywą prywatną, zapoznając 
podstawową rolę uspołecznionego 
handlu powołanego do wyparcia ele­
mentów kapitalistycznych.

Narada stwierdza, że te błędy po­
pełnione na terenie spółdzielczości 
przez część aktywu PPS-owskiego 
były jedną z poważnych przyczyn 
tarć między PPS a PPR w szcze­
gólności w okresie „bitwy o han­
del" i na odcinku spółdzielczości 
wiejskiej.

Błędy te w dużym stopniu prze­

szkadzały w realizacji jednolitego 
frontu wiodącego poprzez jedność 
ideologiczną do jedności organicz­
nej.

Narada stwierdza, że błędy te re­
prezentowali przede wszystkim ttow. 
Szwalbe, Berkowski, Nowicki, Osób­
ka-Morawski, Niczman.

Błędy popełnione przez spółdziel­
czy aktyw PPS wyrastały:

I. z nieprzezwyciężonych wpły­
wów drobnomieszczańskich, t. zw. 
„ideologii spółdzielczej".

II. z nieprzezwyciężonych refor­
mistycznych wpływów prawicy PPS.

III. z niezrozumienia roli spół­
dzielczości w demokracji ludowej i 
z niezrozumienia istoty demokracji 
ludowej jako rewolucyjnej drogi 
do socjalizmu.

IV. z oderwania koncepcji spół­
dzielczych od ideologii rewolucyjne­
go socjalizmu i od konkretnej walki 
klasowej o ustrój socjalistyczny.

Te podstawowe błędy ideologicz­
ne zaciążyły na świadomości i prak­
tyce spółdzielczego aktywu PPS w 
następujących konkretnych for­
mach:

1. Brak wyraźnego rozeznania 
klasowego charakteru różnych 
form i typów ruchu spółdzielcze­
go. Tendencje do traktowania ca­
łej spółdzielczości jako jednolite­
go „ruchu społecznego". Anty- 
marksistowskie wysuwanie „inte­
resu spożywców" — bez względu 
na ich podział klasowy, „interesu 
rolników" — bez względu na kla­
sowe przeciwieństwa między ma­
ło i średniorolnym chłopem, a wy­
zyskiwaczem wiejskim.

2. Ideał „Rzeczypospolitej spół­
dzielczej" odrzucony w teorii, ale 
praktycznie wyznawany, w zmie­
nionej formie odrębnego — zmo­
nopolizowanego przez spółdziel­
czość „sektora spółdzielczego" w 
handlu i w przetwór"'wie.

Powiązana z tym błędem ten­
dencja do traktowania spółdziel­
czości, Jako celu samego w sobie, 
przynajmniej w części gospodarki 
narodowej.

S. Stary reformistyczny i refar- 
matorsko-burżuazyjny błąd upa­
tryw ania w  spółdzielczości drogi 
„pokojowego przekształcania ka­
pitalizmu". Błąd ten, aczkolwiek 
odrzucony w teorii — znów prak­
tycznie odradzał się w zwężonej 
formie koncepcji , .sektora spół­
dzielczego" w handlu i przetwór­
stwie — gdzie spółdzielczość sa- prowadzało do przeciwstawiania spół 
ma, bez pomocy i  bez kierowni- dzielcześci Państwu Ludowemu; 
ctwa Państwa Ludowego i klary I <0 opóźnienie reorganizacji central 
robotniczej miała rzekomo uporać spółdzielczych, co przyczyniło się do

chłopstwa w kierownictwie spółdziel przed wyzyskiem kapitalistycznym 
czości Wiejskiej, co zwiększało mo- w handlu, ale również przed wyzy- 
żliwośd rozwojowe elementów ka- skiem ze strony bogatych chłopów, 
pita listycznych na wsi. Zwolnienie Historycznym zadaniem spółdziel- 
tempa rozwoju organizacyjnego spól czości na wsi jest przekształcanie 1 
dzielczośei Samopomocy Chłopskiej, Podniesienie gospodarki biednych i

średnich chłopów — aby umożliwićktórej roli duża część aktywu spół­
dzielczego nie rozumiała i nie chcia­
ła popierać. Utrzymywanie się wpły 
wów drobnomieszczańskich w  spół­
dzielczości micjrkiej;

b) utrzymywanie odrębności „sek­
tora spółdzielczego" i tzw. interesów

im, z pominięciem drogi kapitali­
stycznej,'w  formach spółdzielni wy­
twórczych, wykorzystanie wszystkich 
zdobyczy nowoczesnej techniki i nau 
ki rolniczej i przejście do socjalizmu.

Aktywiści PPS wspólnie z akty-

się
mi.

z elementami kapitslistycmy-

Niezrozumienie decydującej roli 
władzy ludowej w przebudowie 
gospodarczej, niezrozumienie w 
pełni, że dopiero w  Państwie Lu­
dowym i dzięki Państw-.: Indowemu 
spółdzielczość może odegrać ogro­
mną rolę postępową — walcząc 
pod kierownictwem Państwa Lu­
dowego — o socjalizm.

Przeciwstawienie się stosowa­
niu koniecznych rewolucyjnych 
środków walki ze spekulacją: ko­
misji specjalnej, komisji cenniko­
wych i innych form kontroli spo­
łecznej w handlu.

Oderwanie spółdzielczości od 
p?”tii robotniczych. Słaby związek 
z ruchem zawodowym, a zwłasz­
cza ze Związkiem S. Ch.

4. Odziedziczone po anarchi­
stycznych teoriach Abramowskiego 
przekonanie o rzekomej wyższości 
zrzeszeniowych form uspołecznie­
nia nad formami państwowymi. 
Praktycznymi skutkami takiej 

błędnej postawy poważnej części 
działaczy spółdzielczych PPS było:

spółdzielczości, co w następstwie do- wistami PPR, SL, PSL i ZSCh we­
zmą czynny udział w budowie pro­
dukcyjnej spółdzielczości wiejskiej.

Spółdzielcy PPS, razem z aktywem 
PFr* i SL, muszą oczyścić z wrogich

rozrostu biurokracji i do postępują­
cego odrywania się aparatu spół­
dzielczego od mas.

Mogło to wyjść tylko na korzyść 
elementów kapitalistycznych w mie­
ście i na wsi.

W sumie spółdzielczość i spółdziel­
czy aktyw PPS, odegrały wprawdzie 
poważną rolę w okresie budowy i 
utrwalania podstaw demokracji lu­
dowej w Polsce, ale z powodu ule­
gania naciskom prawicowym, nie 
mogły należycie wypełnić swoich za­
dań w okresie przechodzenia od De­
mokracji Ludowej do Socjalizmu.

Aktyw Spółdzielczy PPS stwier­
dza:

I. Spółdzielczość Ludowa 
jest narzędziem w walce klas.
Zadaniem spółdzielczości spożyw­

ców jest obrona interesów robotni­
ków, pracowników umysłowych, bied 
nych rzemieślników przed wyzy­
skiem elementów kapitalistycznych 
w handlu i stworzenie warunków 
konsekwentnego ograniczania j wy­
pierania tych elementów.

Zadaniem spółdzielczości chłop­
skiej jest obrona interesów bied

elementów aparat spółdzielczy, zwta 
szcza na wsi.

Spółdzielcy obu partii robotni­
czych — a wkrótce Zjednoczonej 
Partii, muszą podjąć wysiłek prze­
zwyciężania w świadomości całego 
aktywu spółdzielczego wpływów ob­
cych i wrogich teorii integralno- 
spółdzielczych, burżuazyjnych, re­
formistycznych i anarchistycznych.

Otoczyć opieką, kształcić świado­
mość społeczną i klasową i włącąyć 
bezpartyjnych spółdzielców w szere­
gi walczącej klasy robotniczej i mas 
pracujących.

a) wzmacnianie pozycji bogatego nych i  średnich chłopów nie tylko

Cały kraj uczci
Kongres Zjednoczeniowy

Komunikat 
o plenum  KC PPR

. ^  środę, 3-go listopada br„ tal by- 
Plenarne posiedzenie KC PPR, 

“święcone sprawom organizacyj­nym.
Wf celu usprawn nia pracy KC 

t^ v°ł*ł Sekretariat i Biuro Organi- 
jT^tae, które pracują pod kierow- 
t ctwem Biura Politycznego. Ponad- 

 ̂ uzupełniono skład Biura Politycz- 
wprowadzając doń w charak- 
zastępców ob. ob. Hilarego 

i Jj “howskiego, Franciszka Mazura 
•towards Ochaba.

Nauka w ZSRRw 2Wiązku z miesiącem pogłębie- 
rz! , Przyjaźni polsko-radzieckiej Za- 

Koła Przyrodników -  Marksi-

D alsze  zob o w ią za n ia  
o d p o w ied z ią  na apel górn ik ó w

W dalszym ciągu napływają z terenu całego kraju meldunki se­
tek załóg fabrycznych, podejmujących hasło górników z kopalni 
„Zabrze-Wschód". Robotnicy zobowiązują się do przekroczenia pla­
nu produkcji przed terminem, podkreślając, że tym dodatkowym 
wysiłkiem chcą uczcić zjednoczenie partii robotniczych.
WARSZAWA.

koło 70 tys. ton saletrzaku, warto­
ści ok. 150 miln. złotych.

Robotnicy fabryki celulozy i pa­
pieru w Kluczach postanowili wy­
konać roczny plan produkcji przed­
terminowo: plan prod, papieru i ce­
lulozy do 9 bm., plan produkcji ze­
szytów do 15 bm.

Załoga kopalń jaworznickich „So­
bieski" zobowiązała się wykonać 
roczny plan wydobycia węgla do 
dnia 20 listopada b.r. i dać do koń­
ca b.r. dodatkowo 20.000 ton.

Załoga kopalni „Prezydent Bie­
ru t" zobowiązała się wykonać plan 
roczny do dnia 29 listopada b.r. oraz 
wydobyć ponad plan 50.000 ton wę­
gla, wzmagając współzawodnictwo 
pracy.

Załoga fabryki „Kabel" wykonała 
już w dniu 30 października b.r, rocz­
ny plan produkcji. W październiku 
„Kabel" przekroczył po raz pierw­
szy od 20 lat istnienia 1.000 ton pro­
dukcji miesięcznej.

RZESZÓW. Pracownicy zakładów 
metalurgicznych zobowiązują się wy 
konać plan roczny na dzień 1 grud­
nia br. w  152 procentach.

Załoga Fabryki Wagonów posta­
nowiła wykonać plan roczny do 30 

'listopada br. i przekroczyć go o 1- 
mieeięczną produkcję.

Śląsk
KATOWICE. Ponad 1,000 robotni­

ków i pracowników umysłowych hu 
ty „Baildon" na wielkim wiecu po­
wzięło rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„Od dnia wykonania ilościowego 
planu rocznego do końca roku bież.

Ponad 700 robot­
ników wytwórni wyrobów gumo­
wych „Rygawar" w Warszawie u- 
chwaliło reźolucję, w której czytamy 
m. in.: „My, pracownicy fabryki
„Rygawar" rozumiejąc doniosłość 
połączenia obu partii robotniczych 
cieszymy się, że po 50-letnim rozbi­
ciu ruchu robotniczego, nareszcie 
zjednoczeni będziemy mogli wytężyć 
wszystkie swoje siły dla odbudowy 
Polski socjalistycznej. Rozumiejąc 
doniosłość tego wielkiego święta 
polskiej klasy robotniczej zobowią­
zujemy się do dnia 15.12 b.r. wyko­
nać roczny plan produkcyjny. Prócz 
tego zobowiązujemy się w listopa­
dzie wykonać ponad miesięczny plan 
6.500 par śniegowców, 1.800 par ka­
loszy, 1.200 par deszczówek, 3.500 
par butów roboczych, 5.000 kg. płyt 
podeszwowych oraz 1.000 kg. nici.

W zakładach chemicznych „Gro­
dzisk" odbył się wiec na znak soli­
darności z apelem górników kopal­
ni „Zabrze-Wschód". Zebrani posta­
nowili wykonać na dzień Kongresu 
Zjednoczeniowego 120 ton produk­
tów ponad plan roczny, wartości 45 
milionów zł, przekraczając plan 
roczny o 9,8 proc., co do ilości, a o 
18 proc. pod względem wartości.

Na wiecu zwołanym z okazji 
zjednoczenia partii robotniczych ro­
botnicy i pracownicy Państwowych 
Zakładów Optycznych w Warszawie 
zobowiązali się na dzień Kongresu 
Zjednoczeniowego przekroczyć rocz­
ny plan produkcji, wykonując do­
datkowo 20 proc., t.j. '/* planu rocz­
nego.

Do 1 grudnia

pr*y „Nowych Drogach" orga- 
odczyt prof. Politechniki

te*ńaf aiVS55;iej, dr inż‘ Szulkina, na 
”Nauka w ZSRR". Odczyt od-

* . - o * się 4 
w ,  ’ Ul.

bm. o godz, 17 w sali 
Czackiego 3/5. Wstęp

KRAKÓW. Idąc w ślady górni­
ków kopalni „Zabrze-Wschód" zało 
ga wytwórni sygnałów kolejowych 
W Krakowie, która już dnia 26 paź­
dziernika b.r. zakończyła wykonanie 
planu rocznego za r. 1948, postano­
wiła w obecnym okresie, dla uczcze­
nia Kongresu Zjednoczeniowego 
partii robotniczych wykonać 21-pro- 
centową nadwyżkę planu.

W Mościcach odbyło się manife­
stacyjne zebranie 3 tysięcy robotni­
ków załogi Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych. Postanowio­
no osiągnąć na dzień zjednoczenia 
partii robotniczych 108 proc. rekor­
dowej produkcji przedwojennej z r. 
1937-38, produkując ponad plan o-

załoga huty postanawia osiągnąć na­
stępujące przekroczenia planu ro 
nego: stalownia — 149 proc. planu 
rocznego, walcownia bruzdowa —
121 proc. planu; walcownia blachy 
na gorąco — 139 proc., młotownia
— 125 proc., ciągarnia i łuszczamia
— 116 proc., walcownia taśmy 
zimno — 135 proc., wytwórnia elek­
trod — 115 proc., produkcja tw ar­
dego metalu — 233 proc., wytwórnia 
wierteł — 109 proc., i warsztat me­
chaniczny — 164 proc. planu ilościo­
wego".

W dziedzinie opieki socjalnej zało­
ga zobowiązała się ponadto wyre- 
montować do 15 grudnia 62 mieszka­
nia dla przodowników pracy t  pra­
cowników fizycznych kosztem 1,5 mi 
liona zł."

Odbyło się zebranie załogi Zjedno­
czenia Zakładów Przemysłu Lniar- 
Skiego „Lenko" w Bielsku. Robotni­
cy uchwalili wykonać roczny plan działów i  Działów służb Dyrekcji 
produkcyjny już w terminie do 20 OKP, na odbytym zebraniu zobowią- 
listopada br. zali się przepracować Około 70.000

Uchwała o wykonaniu planu z nad godzin nadliczbowych bezinteresow- 
wyżką podjęta została przez robotni nie.
ków huty „Silesia" na Śląsku. Zało- ŁODŹ. Załoga Państwowej Fabry-
ga tej huty roczny plan produkcyj- gj Obrabiarek im. Strzelczyka uchwa 
ny wykonała w okresie do dnia 30 liła rezolucję, w której zobowiązała

II. Spółdzielczość może spełnić 
zadania klasowe Jedynie w ścisłym 
powiązaniu z wszystkimi innymi 

środkami walki klasowej.
Współpraca spółdzielczości z pań­

stwowym handlem i przemysłem 
musi być dalej udoskonalona i za­
cieśniana. i l •

Nie wolno powtórzyć błędu oder­
wania aktywu spółdzielczego od 
Partii.

Współpraca ze związkami zawodo­
wymi i ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej musi być zacieśniona i 
rozbudowana.

Aktywiści spółdzielcy PPS położą 
szczególny nacisk na demokratyzację 
samorządu spółdzielczego w spół­
dzielniach, we wszystkich centra­
lach i na wszystkich szczeblach o*w 
ganizacji spółdzielczej i na przepoję, 
nie go świadomością i duchem w al. 
ki klasowej.

Aktywiści spółdzielcy PPS podej­
mą inicjatywę aktywizacji praco­
wników spółdzielczych, przez stałe 
narady pracowników w spółdziel- 

robotni- ; niach i centralach oraz zakładachremontować 35 mieszkań  _____
czych, zwiększyć naprawę wagonów', wytwórczych.
i zmniejszyć koszty pracy. Poza tym j Każdy dzień praktycznej pracy 1 
we wszystkich działach usprawnić i każdy krok w robocie spółdzielczej 
pracę. jmusi być przepojony świadomością

BYDGOSZCZ. Pracownicy War- | walki 0 socjalizm.
I sztatów Głównych I klasy PKP w ; Nieuświadomionym i bezpartyj- 

na Bydgoszczy postanowili we wszyst- ■ nJ'm członkom spółdzielni, ich władz, 
kich działach przyśpieszyć wykona- ] *cb zespołu pracowniczego — akty­
nie planu i wykonać ponad plan m. I wiści spółdzielczy PPS na codzlen- 
in. 5 napraw głównych parowozów,) n^cb przykładach tłumaczyć będą 
5 napraw średnich i 3 główne, 5 ten- | doniosłe znaczenie realizacji socja- 
drów naprawy głównej i wiele tysię- hzmu.
cy kg. różnych gotowych wyrobów, j Narada po wysłuchaniu przemó-

SZCZECIN (tel. wł.). Kolejarze pła?ZC2yźnk:
szczecińscy, pragnąc zadokumento- • ■ mokry yki,
wać swą pracą znaczenie Kongresu 
połączeniowego klasy robotniczej, 
przyjęli wezwanie górników kopalni 
,/Zabrze-Wschód" do wcześniejszego 
wykonania planu prac.

Pracownicy poszczególnych Wy-

się do dnia Kongresu Zjednoczenio­
wego wyprodukować maszyny w ar­
tości 50 milionów, a do końca roku 
ponad plan maszyny wartości 112 
milionów zł.

W Państwowych Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego nr 8 (dawniej 
fabryka Biedermana) postanowiono 
wykonać plan roczny do dnia 15 
grudnia br.

Przodownik 3 oddziału towar słrie- 
go, tow. Wolujczyk, oświadczył: 
„Osobiście zobowiązuje się do końca 
roku wykonać normę, przewidzianą 
dla tokarza na trzy lata".

Zakłady Metalurgiczne Wejgta na
ogólnym zebraniu całej załogi zobo- czeine  ̂ łtody Spółdzielczej (NRS).

D elegaci m łodzieży postępowej 
podejmoiuani ir Moskiuie

MOSKWA (PAP) — Antyfaszy­
stowski komitet młodzieży radziec­
kiej wydał w dniu 2 listopada przy­
jęcie na cześć delegatów zagranicz­
nych demokratycznych organizacji 
młodzieżowych, przybyłych do Mo­
skwy na uroczystości związane z 
30-ledem Komsomołu.

W przyjęciu wzięli udział: przewo­
dniczący Światowej Federacji Mło- 
dżieży Demokratycznej — Guy de 
SołafWfc onwworiokaątar Między»ą-

października. Pragnieniem robotni­
ków jest, aby do końca br. przekro­
czono plan o 20 proc.

Mieszkania dla robotników
GRUDDIĄDZ. Pracownicy fabryki 

Herzfeld & Victcrius w Grudziądzu 
postanowili wykonać plan roczny do' 
dnia 17 listopada, a do końca roku 
wyprodukować dodatkowo 300 ton 
kuchen i pieców stałopalnych.

Podobną rezolucję powzięły za­
kłady tej fabryki w Mińsku, zobo­
wiązując się do wykonania planu 
do dnia 10 listopada, a do końca ro­
ku wykonać ponad plan 1,200 ton od 
lewów handlowych.

Pracownicy PKP w Grudziądzu wiązały się wykonać plan produk-
uchwalili wykonać roczny ila n  na Gyjńy w 118 procentach na dzień 8
dzień 1.12 br. Oprócz tego wykonać I grudnia, a w 127 procentach na
szereg prac dodatkowych m. in. wy- dzień 31 grudnia br

Analogiczne uchwały powzięte zo­
stały przez szereg innych zakładów 
włókienniczych, m. in. przez zakła­
dy bawełniane w Rudzie Pabianic­
kiej (Horak).

Na zebraniu przedstawicieli wszy­
stkich wydziałów łódzkiego magi­
stratu postanowiono uczcić Kongres 
Zjednoczeniowy obu partii robotni­
czych wzmożeniem wysiłków na po­
szczególnych odcinkach pracy.

Przedstawiciel pracowników wy­
działu kwaterunkowego zobowiązał 
się w najbliższych 6 tygodniach za­
łatwić najpilniejsze sprawy lokalo­
we ,tak, aby w dniu zjednoczenia 
partii robotniczych nie było w Ło­
dzi ani jednego mieszkańca bez da- 
«hu nad głową.

. . . w zrozumie­
niu konieczności naprawienia popeł­
nionych błędów i zabezpieczenia się 
przed ich powtórzeniem, stwierdza 
konieczność oczyszczenia szeregów 
partyjnych czynnych w spółdzielczo­
ści z jednostek wrogich klasowo _
jednostek tkwiących w okopach in­
tegralnej spółdzielczości.

Narada stwierdza, że tylko przez 
głębokie, stanowcze, bezkompromi­
sowe przezwyciężenie tych błędów, 
przez surową krytykę nosicieli fa ł­
szywych poglądów i wyciągnięcie 
pełnych konsekwencji w stosunku 
do niepoprawnych oportunistów, o- 
tworzy się aktywistom spółdriel- 
czym w Zjednoczonej Partii możli­
wość odegrania właściwej roli w 
dalszej przebudowie gospodarczej 
ustroju Demokracji Ludowej na u- 
strój socjalistyczny.

Posiedzenie plenarne 
Naczelnej Rady Spółdzielczej

w dniach 4 i 5 listopada br. odbę­
dzie Się w sali konferencyjnej Cen­
tralnego Związku Spółdzielczego w 
Warszawie, posiedzenie plenarne Na

rodowego Związku Studentów — 
Grohman oraz przedstawiciele demo 
kratycznych organizacji młodzieży 
Polski, Francji, Włoch, Norwegii, 
Danii, Finlandii Czechosłowacji Wę­
gier i Bułgarii.

Goście bylj podejmowani przez wy 
bitnych działaczy radzieckiego ruchu 
młodzieżowego młodych bohaterów 
ZSRR, młodych uczonych, artystów i 
literatów-

Porządek obrad Rady obejmuje: 
sprawozdanie Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielczego, sprawę bud­
żetu CZS na II półrocze 1948 r.. 
program prac Spółdzielczego Insty­
tutu Naukowego, plan działalności 
szkoleniowej, powołanie tymczaso­
wych rad okręgowych CZS i inne.

Polska delegacja  handlowa 
w yjechała do Albanii

Wczoraj udała się do Tirany pol­
ska delegacja handlowa z  wicedy­
rektorem departamentu planu i ko­
ordynacji w podsekretariacie stanu 
dla spraw handlu zagranicznego Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu — M 
Dichterem na czele.

Przewidziane jest zawarcie umowy 
handlowej z Albanią na ofcres jed­
nego roku.

\
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Represje i kłamstwa rządu 
nie złamią górników francuskich

D otkiiw a podw yżka cen  
artyk u łów  p ierw szej potrzeby

PARYŻ (PAP). Federacja Związków Zawodowych 
Córników ogłasza komunikat stwierdzający, że mimo naci- 
sk u  sił represji uruchomionych przez rząd, akcja strajko­
wa trwa równie intensywnie jak w pierwszych dniach. Ko­
munikat piętnuje kłamliwą propagandę prorządowych 
dzienników i radia, usiłującą usprawiedliwić użycie policji 
i wojska przeciwko strajkującym, zaznaczając, że wśród sił 
represyjnych stwierdzono obecność notorycznych vichy- 
stów. Wreszcie komunikat protestuje przeciwko zastosowa­
niu broni przez policję w Lievin.

Grupa wybitnych osobistości z życia politycznego, kul­
turalnego i związkowego ogłosiła protest przeciwko wy­
siedlaniu robotników - cudzoziemców, biorących udział 
w strajku. Ukazał się dekret zatwierdzający znaczną pod­
wyżkę cen szeregu artykułów pierwszej potrzeby.

W północnym zagłębiu węglowym

( Villder — na 420 górników — 5 ła­
m istrajków , w  kopalni St. Louis — 
na 342 górników — 40, w  kopalni 
Le Cros — na 229 górników — 6, 1 w 
Campford — na 1.500 górników — 30 
łam istrajków . W pozostałych kopal­
niach ant jeden górnik nie przystą­
pił do pracy. W kopalni Blignieres 
policja zmusza do pracy b. jeńców 
wojennych.

W związku z krwaw ym i zajściami 
w  Ales, w  w yniku których górnik 
Shaptal został zabity przez policję,

Faszyści ateńscy 
dokonują dalszych egzekucji
PARYŻ (PAP) — Z Salonik dono­

si agencja France Presse. że w środę 
rano stracono tam  znów 10 osób ska­
zanych na śmierć przez sąd wojsko­
wy.

2le się  dzieje
oa „moście powietrznym "

BERLIN (telefonem od własnego 
korespondenta). P rzykrą wiadomo­
ścią dla Amerykanów był ostatni 
rap o rt z funkcjonowania tzw. „mo­
stu  powietrznego" między F rank fu r­
tem  a Berlinem.

V/ ciągu ostatniej doby wylądo­
w ało w  Berlinie zaledwie KS samo­
lotów e n 2’, r. - r.rr.ęryk a Ask i ch Gazety 
niem ieckie kom entując ostatnie nie­
powodzenia „m ostu pow etrznego ‘ 
związane ze złą pogodą, piszą, że 
należy liczyć się z ewentualnością, i i  
do końca bieżącego roku dostawa 
żywności będzie niedostateczne

świadomość należycie spełnionego o- 
bowiązku, są również upraw nieni do 
żądania — wespół z francuskim i to­
warzyszami pracy — poszanowania 
praw  związkowych, lepszych w arun­
ków bytu i bezpieczeństwa pracy.

Apel podpisali m. in.: gen. sekr.
francuskiej partii komunistycznej 
Thorez, sekretarz generalny CGT — 
Frachon i Le Leap, gen. sekr. jed- 
nościowej partii socjalistycznej — 
Bloncourt, liczni deputowani, prze­
wodniczący różnych stowarzyszeń,

Nottie osiągnięcia budotrnictira 
socjalistycznego ir ZSRR

MOSKWA (PAP) Dziennik „Izwie- 
stia“, podkreślając wielkie osiągnię­
cia Związku Radzieckiego w dziedzi­
nie życia gospodarczego i ku ltu ra l­
nego stwierdza, że społeczeństwo ra ­
dzieckie zrobiło nowy krok w  swo­
im historycznym roziwoju na drodze 
od socjalizmu do komunizmu.

Zaznaczając wzrost autorytetu 
Związku Radzieckiego na w-dawni 
międzynarodowej, dziennik pisze, że 
znaczenie polityki zagranicznej Zwią

zku Radzieckiego polega przede 
wszystkim na konsekwentnej j n ieu­
giętej walce Związku Radzieckiego 
o zachowanie pokoju.

Związek Radziecki stoi na czele 
potężnego obozu demokratycznego, 
który dzięki swojej obronie bezpie­
czeństwa i pokoju narodów, krzyżu­
je plany podżegaczy wojennych, de­
m askując Ich niecne agresywne 
plany.

w  Zgromadzeniu Narodo-

Film „Ostatni e tap"  
wyświetlany w Paryżu 
dla delegatów do ONZ

PARYŻ (PAP). Pod egidą delega­
cji poUkiej do ONZ, wyświetlony 
był w Dniu Zadusznym, w sali pa- 

' łacu Chaillot, dla delegatów zagra­
nicznych i dziennikarzy akredytow a­
nych przy ONZ, film polski „Ostatni 
etap".

pelację 
wym.

Robotnicy portowi odm awiają w 
dabzym  ciągu wyładowywania stat- 
kó',7 z węglem. W Rouen, Havre, 
Nantes I Bordeaux oddziały wojsko­
we pracują przy wyładunku s ta t­
ków,

oczekiwana jest dalsza akcja policji, 
zm ierzająca do obsadzenia 15 ostat­
nich kopalń. K oła związkowe de­
m entują kategorycznie rozsiewane 
przez prasę rządow ą wiadomości o 
przystąpieniu do pracy większej Ilo­
ści górników i o rzekomym wydo­
byciu w  ubiegły w torek 30 tysięcy 
ton węgla.

W rzeczywistości procent łsrri-

deputowany Roucaute złożył in te r- j przedstawiciele św iata kulturalnego

Protest przeciw wysiedlaniu 
cudzoziemców

PARYŻ (PAP). W związku z w y­
siedlaniem  z F rancji robotników  cu­
dzoziemskich, którzy uczestpiczyli w 
strajku, grupa wybitnych osobistości 
z francuskiego św iata politycznego, 

i kulturalnego i związkowego opubli­
kowała specjalne oświadczenie.

i demokratycznego 
młodzieżrowych.

oraz związków

Chińskie utojska ludow e  
kontynuują zwycięski marsz

Oficjalna zwyżka cen
PARYŻ (PAP). W Dzienniku U- 

staw  ukazał się dekret, zatw ierdza­
jący oficjalnie znaczną podwyżkę 
cen całego szeregu artykułów  pierw ­
szej potrzeby. Dekret przewiduje 
podwyżkę cen oliwy o 120 proc. tłu ­
szczów roślinnych — o 117 proc., 
m argaryny — o 115 proc., m ydła — 
o 93 proc., cukru  — o 46 proc., m a­
karonu — o 35* proc. i masła o 8 

ipfoc. Ponadto opłaty za elektrycz­
ność zwiększono zostoły o 33 proc., 

j a za gar. — o 25 proc.
Szereg dzienników paryskich pod-

I LONDYN (PAP). Jak  donosi agen- 
; oja Reutera ludowe wojska chińskie, 
kontynuując swój m arsz w północ­
nych Chinach, przypuściły szturm  do 
oblężonego m iasta Taiyuan, znajdu­
jącego się 430 kim. na południowy- 
zachód od Pekinu.

Taiyuan jest ważną węzłową sta ­
cją kolejową i pozycją kluczową w 
Chinach północnych.

• Druga arm ia chińskich wojsk lu ­
dowych rozwinęła ofensywę na Hsu- 
ehow, znajdujące się 320 kim  na 
północny zachód od Nankinu.

PARYŻ (PAP). Agencja AFP do­
nosi z Nankinu, że wojska Kuom in- 
tangu ewakuowały Jingkou i cofają 
się w kierunku Shanhai-K uan. Chiń 
skie wojska ludowe opanowały linię 
kolejową w rejonie Cnin-K sian-H u- 
lutao i zajęły mia3to Hing-Czeng, 30 
kim  na południe od Hulutao.

Wojska kuomintangowskie w po­
płochu wycofują się z resztek te ry ­
torium  Mandżurii.

LONDYN (PAP). Jak  donosi agon 
cja Reutera, rząd nankiński podał 
się dnia 3 listopada do dymisji.

strajków  jest znikomy i nie może | ośw iadczenie to stwierdza, że re- ‘kreślą Ironicznie, że jest to pierwsze 
spowodować zm iany sytuacji w z a - |p res je s to s o w a n o  przeciwko p rą - z r r ą d z m to  w  ram ach zapowiedzią-

|cującym  cudzoztomoom, którzy w ie­
lokrotnie w  różnych okolicznościach 
dowiedli swego przywiązania do de­
mokratycznej Francji.

V/ oświadczen u podkreślono, że 
robotnicy -  cudzoziemcy, m ający

głębiach węglowych,
Np. w departam encie Gard a 6

tysięcy górników, do pracy zgłosiło 
się zaledwie 12, w  zagłębiu Loary, 
w kopalni Couriot, na 2,500 górników 
było 40 łam istrajków , w  kopalni

— W czasie dy-

Młodzież zostaje uiłączona 
do ogólnego iDspółzauiodnictiea pracy

iUU|i

r - i  nrzez rząd polityki zniżki cen.
PARYŻ (PAP). Mer Grenoble ,p . p ,

D»Uy oraz 4 radnych miejskich z D O L D ńN tP A P ) . v
ram ienia RPF wystąpiło z p a r t i i ,1 3kusjl w Izb.e Gmin n„d n'cd*.vną 
protestując przeciwko reakcyjnej mową tronow ą kro‘a ' z 03 r 4 kryty 
polityce Gaulle'a. , **  obecnej po -lym  rzędowej wyślą*

^ ł piU również posłow-e la-bO‘Uizy*tow*
scy.

Posłow ie angielskiej Partii Pracy 
krytykują politykę sinego rządu

Rola brygad  pracjj 
tu p o d n ie s ien iu  kw alifikacji

Od 1 stycznia 1949 r. młodzież zostaje włączona do ogólnego 
współzawodnictwa pracy. Dotychczasowe kom itety młodzieżowego 
wyścigu pracy staną się sekcjam i w ogólno - fabrycznych zespołach, 
stających do szlachetnego wyścigu. Pozwoli to  na uaktywnienie 
młodzieży, k tóra dotychczas nie uczestniczyła we współzawodnictwie.
Odbywający się obecnie V etap 

młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy, który zakończy się w  dniu 
31 grudnia br., będzie ostatnim  eta­
pem  współzawodnictwa na terenie 
młodzieżowym, prowadzonym nieza­
leżnie od ogólnego współzawodni­
ctwa we wszystkich zakładach pra-

J u ż  od 1 stycznia
Nowa organizacja przyczyni się 

poważnie do ujednolicenia systemu 
współzawodnictwa i właściwego nim

Wyjazdy zagraniczne 
de Gasperi’ego i Sforzy

_  , , . „ współzawodnictwa i właściwego mm
RZYM (RAP) -  P rasa tutejsza kierowanU oraz uaktyw ni szerokie 

anas', że prsm .er da Gaspari w  rzesza młodzieży, które dotąd nie 
a Vafiwwda wviedzie da Paryża i ..............________

stać

donosi
19 listopada w yjedzie do Paryża 
Brukseli. Jakkolw iek oficjalnym  ce 
lean te j podróży m a być udział ■»
kongresie katolickim ,  ̂ to jednak w będzie Centralny Kom itet Współza- 
istocie — jak  podkreślają dzlenn-k i, WOcJn!ctwa P racy przy KCZZ, które- 
— wyjazd p re rn era  wiąże się z r o - j ^ ^  podlegają Główne Komitety 
kow am am i w  spraw ie u tw o rzen ia . W spółzawodnictwa przy zarządach

brały udziału w  współzawodnictwie 
pracy.

Na czele współzawodnictwa

oraz kom itety współzawodnictwa pra 
cy przy radach zakładowych. Dotych 
czasowy główny Kom itet Organiza­
cyjny młodzieżowego wyścigu pracy 
przy KCZZ wejdzie w skład Cen­
tralnego Kom itetu Współzawodni­
ctwa Pracy, jako komisja młodzie­
żowego współzawodnictwa pracy.

wcdnlctwie. Zadaniem 
wych brygad pracy jest osiąganie 
najlepszych wyników produkcyjnych 
poprzez solidarny wysiłek całego ze­
społu, podniesienie kw alifikacji za­
wodowych. przez racjonalizację p ra ­
cy, przysw ajanie lepszych form  oraz 
osiągania najwyższego stopnia dy­
scypliny.

Poseł Sm ith oświadczył, Orty cm a- 
w iarću stosunków anglo - am erykań­
skich, żs obecnie Wielka B rytania 
„pada na kolana przed Stanam i Z je­
dnoczonymi", Smith potępił W O- 

, strych słowach podżegaczy wojen- 
młodzieżo- , nych, w  szczególności zaś Churchilla, 

ponoszącego — według jego słów 
„największą na świecie odpowiedział

ność za pogorszenie się sytuacji m ię­
dzynarodowej".

Poseł labourzystowski Hews 
stwierdził, że gdyby prowadzono 
rozmowy ze Związkiem Radzieckim 
W ram ach planu m iędzynarodowi] 
odbudowy, a nie wokół zagadnienia 
bomby atomowej, to wówczaa poli­
tyka brytyjska znalazłaby się na 
włości' /ej drodze 1 m iałaby szanse 
osiągnięcia :lk d tola. Hews 
podkreślił w  swym przem ówieniu :u  
pełne sprzeczności, w  jakie rząd się 
w plątał, pragnąc powiązać pokojo­
wą odbudowę gospodarczą z polity­
ką zbrojeniową.

M łodzież polska popiera  
iralkę robotnikóiu francuskich

Wspaniały dar
Xawerego Dunikowskiego

i
Znakom ity artysta  rzeźbiarz X a-

chwalając rezolucję, potępiającą 
krw aw y wyzysk kapitalistów l reak 
cyjnych podżegaczy wojennych Fran 
cjł i Włbch.

Jak  donoszą z terenu, akcja zbiór- 
■ kowa pieniężna przeprowadaana jest

. - . * .. _ w  dnls.ym  ciągu w zakładach pracy,
Branżowe kom itety organizacyjne j,*twa dorobek artystyczny całego b„ło s i ę  o k o ł o  5 0 0  masówek, wieców . szkołach, tostyiucjaeh itp. Według 
młodzieżowego w yścigi r  :cy  p r z y j sw c~3 Zycia, w celu utw orzenia w u  zebrań, na których młodzież dała dotychczasowych danych, w zbiórce

| Na apel Centralnego K om itetu Po- 
mocy Młodzieży Walczącej o Wol- 

incść i  Demokrację, w zywający do 
I niesienia pomocy m aterialnej i  mo­
ralnej strajkującem u prodetariato- 

wery Dunikowski, który obchodził v / iWi F rancji i  Włoch, odpowiedziały 
tych dniach 5 (Merto pwej pracy a r-  :Wczystkie organizacje młodzieżowe 
tystyeznej, ofiarował na rzecz P ań - z zM P  na czele. W całym kraju  od-

tzw. P ak tu  Atlantyckiego. do k tó ­
rego miałyby przystąpić rów nież Wło 
chy.

Dzienniki podają ponadto, i« 
w krótce dojdzie do spotkania pom ię­
dzy m inistram i spraw  zagranicznych 
F rancji i Włoch — Sforza i Schum a­
nem  oraz nastąpi wyjazd m inistra 
przem ysłu — Lombardo do Waszyng­
tonu,

Rezolucja zjazdu

A k a d e m ic k ie j

głównych związków zawodowych

zarządzie głównym zw. zaw. w e jd ą 1 
w skład kom itetów  współzawodni­
ctwa pracy przy zarządzie głównym 
i tak samo zostaną przemianowane 
na komisję młodzieżowego współza­
w odnictwa pracy. Podobnie stanie 
się z kom itetam i fabrycznymi.

Brygady pracy
W nowej organizacji na czoło w y­

suwa się rola młodzieżowych brygad 
pracy, jednostek  produkcyjnych, któ

W arszawie muzeum, w  którym  dzieła !w yraz swej solidarności z walczącą 
jego zostałyby zgromadzone j udo- k ]asą robotniczą F rancji i Wioch, u- 
stępnione całem u społeczeństwu.

V/ oświadczeniu skierow anym  w 
tej spraw ie na ręce m inistra K ultu ­
ry i Sztuk; pisze znakom ity artysta 
m. in.: „Aktem tym  pragnę wziąć 1 
bezpośredni udział w odbudowie k u l ' 
turalnej naszego nowego, na socja­
listycznych zasadach opartego pań 
stw a".

pieniężnej przodują województwa 
białostockie 1 krakowskie.

„Potrzebne i niepotrzebne filmy44
Odczyt sekretarza generalnego TPPR — tow. St. Wrońskiego

W yrok ir procesie  
ks. Żuchoiuskiego

re zespołowo uczestniczą w współza- Koncerty Orkiestry  Symfonicznej
Polskiego Radia

Czechosłowacji

W dniu 2 bm. Sąd Okręgowy w 
W arszawie rozpatrzył spraw ę ks. 
Kazimierza Żuchowsktogo, w ycho­
wawcy w  Zakładzie dla chłopców w 
Niepokalanowie, oskarżonego o zmu 

, , . . .  i . . szanle do czynów nierządnych nie-
KOl r c lo n is ty c z u y c n  M lo a z iezy  letnich wychowanków gimijazjum.

Ksiądz Źuchow&ki był wykładow cą 
w  tam tejszym  gimnazjum i w icedy­
rektorem  adm inistracyjnym  in terna­
tu. Do obowiązków jego poza nauką 
należała opieka i nadzór nad w y­
chowankami oraz przeprowadzanie 
prelekcji w  godzinach pozaszkolnych 
na tem aty ku lu tra lno  - oświatowe.

Rozpraw a ze względu na swój spe­
cyficzny charak ter toczyła się przy 
drzw iach zamkniętych.

Sąd po zam knięciu przewodu ogło­
sił w yrok Skazujący Żuchowskiego

ŁÓDŹ — W ostatn 'm  dniu ogólno­
polskiego zjazdu Kół Polonistycz­
nych Młodzieży Akademickiej u -  
chwalono rezolucję następującej tre ­
ści:

„III zjazd Kół Polonistycznych 
Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
k tóry odbył się w Łodzi w dniach 
od 30 października do 3 listopada 
1948 r., w troace o rozwój nauki, ja ­
ko fundam entu ku ltu ry  w  walce o 
postęp i spraw iedliw y ład  społeczny, 
domaga się unowocześnienia metod 
pracy naukowęj i dydaktycznej na 
studium  polonistycznym. Prace te 
winny być o>parte o zasady m arksi­
zmu, któj-e gw aran tu ją poprawność 
postępow ania naukowego i zbudow a­
nie pełnej wiedzy o kulturze oraz wy 
chowanie człowieka na m iarę nowe­
go ustroju, ustro ju  sprawiedliwości 
społecznej".

na 6 la t więzienia, z zaliczeniem are­
sztu prewencyjnego.

W uzasadnieniu wyroku Sąd pod­
kreślił, że przewód sądowy udowod­
nił, i i  oskarżony wykorzystując swo­
je stanowisko wychowawcy i w ice­
dyrektora zmuszał pod groźbą w y­
dalenia ze szkoły i in te rnatu  oraz 
innych szykan, nieletnich chłopców 
do czynów nierządnych. Sąd ostro 
napiętnow ał ponure stosunki p anu ­
jące w Niepokalanowie, doprowadza­
jące do depraw acji młodzieży i tym  
samym podryw ające zaufanie społe­
czeństwa do tego rodzaju zakładów 
wychowawczych.

Jako  okoliczność w pływ ającą na 
stosunkowo niski w ym iar kary, Sąd 
uwzględnił szczere przyznanie się o- 
skarżonego do winy.

Depesze do Prezydentą RP
P rezydent Bierut otrzym ał depe­

sze od VII Zjazdu Anatomów Pol* 
sk 'ch  obradującego w Łodzi j od III 
Z jazdu Higieny Psychicznej odby­
wającego się w Zagórzu koło W ar­
szawy.

Depesze zapewniają o oddaniu nau­
k i na służbę k raju  i wyrażają P re- 
zydentowi wdzięczność za opiekę 
nad nauką.

Nagrody za reportaże 
o W ystairie Ziem Odzyskanych

W spółpraca ku ltu ra lna polsko-cze­
chosłowacka pogłębia się. W tych 
dniach udaje się do Czechosłowacji 
wielka O rkiestra Symfoniczna P ol­
skiego Radia.

Pierwsze koncerty odbędą się dnia 
3 i 9 bm. w  Brnie i Bratysławie — 
oba pod dyrekcją Grzegorza F ite l­
berga. Dalsza tournee koncertowe o- 
bejm uje: Budziejowice (gdzie dyry­
gować będzie Witold Rpwieki, a  j a ­
ko solista w ystąpi pianista Jan  E- 
kier), Pilzno (dyr. Fitelberg) i Pragę.

W Pradze odbędą się dwa koncer­
ty —r w  dn. 14 i 15 bm. Jednym  z 
nich dyrygować będzie Fitelberg, 
drugim Rowicki. Jako solista w ystą­
pi na drugim  koncercie Jan  Ekier.

WROCŁAW — K onkurs na n a j­
lepszy reportaż o wystawie Ziem Od­
zyskanych został rozstrzygnięty.

Z 51 nadesłanych prac pierwszą 
nagrodę uzyskał Feliks Kuczkowski 
za reportaż p. t. ,,Na wystawie Ziem 
Odzyskanych", zamieszczony w  do­
datku specjalnym tygodnika „Chłop­
aka Droga".

„Płyną wielkie dni W rocławia" — 
praca Leszka Goiińskiego, zamiesz­
czona w dodatku niedzielnym .Sło­
wa Polskiego" otrzym ała drugą n a ­
grodę.

Nagrodę trzecią przyznano A nto­
niem u Sylw estrow i autorow i a rty ­

kułu  p, t. „W ystawa znakomitych
pomysłów", ogłoszonego w tygodni­
ku „Ogniwa".

Dalsze nagrody otrzym ali: Elżbie­
ta  Nowicka - Faw linow a za 'pracę 
„Nawet na jeden dzień w arto jechać 
do W rocławia" („Express Poznań­
ski"), K onstanty Turkowski za a r ty ­
kuł '„Wystawa Ziem Odzyskanych" 
(„Tygodnik Powszechny"), Mieczy­
sław  Ziem ski za reportaż „Z górni­
kam i z W ałbrzycha na W rocławskiej 
W ystawie" („Związkowiec1*), K ry ­
styna Dąbrowska za pracę „Kopalnia 
i jej twórcy" (..Robotnik") oraz Józef 
Raszyk za artykuł „Każdy Polak na 

i w ystawie Ziem  O dzyskanych^

Czy wygrałeś  
premię książkową Spółdzielni 

Wydawniczej „ W ie d z a " ?
Z inicjatyw y spółdzielni w ydaw ­

niczej „Wiedza" w  okresie trw ania 
WZO odbywała się premiowa sprze­
daż książek na w arunkach konkur­
su, w  którym  mógł brać udział każ­
dy kupujący książki, wydane przez 
„Wiedzę" w  księgarni we W rocławiu 
— Rynek 14. Obecnie po zamknięciu 
wystawy odbyło się losowanie. Ogó­
łem  rozlosowano 1931 nagród obej­
m ujących 2,000 tomów.

Pierwszą nagrodę w  postaci 25 
książek w oprawie w ygrał num er 
1251, N agrcdę drugą — 20 tomów
w ygrał num er 1909, III nagrodę — 
15 tomów w ygrał nr. 1188, IV na­
grodę — 5 tomów w ygrał n r  955, V 
nagrodę — n r  1480, nagrodę VI w y­
grał posiadacz num eru 2783, VII n a ­
grodę n r  3053. V III nagrodę — 1428. 
IX  narodę — 1068 i dziesiątą nagro­
dę num er 34.

W dniu 2 bm., w sali koncertowej zaczerpnięte 
przy ul. Wyzwolenia, sekretarz gę - ' 
neralny Tow arzystwa Przyjaźni P o l, 
sko -  Radzieckiej tow. SL Wroński 
wygłosił odczyt p. t. „Potrzebne i 
niepotrzebne filmy".

Prelegent omówił znaczenie i rolę 
film u z punktu  wid mi a jego uży­
teczności względnie szkodliwości dla 
społeczeństwa Nakreśliwszy niecne 
sposoby, jakim i k ieru ją się am ery­
kańscy producenci w  dążeniu do o- 
panow ania europejskich rynków  fil-

z życia, są człowiekowi 
bliskie, kształcą go i czynią lepszym.

W zakończeniu referatu , prelegent 
stw ierdził, że w  produkcji filmowej 
św iata istnieją dwa zasadnicze kie­
runki: postępowy, którego wyrazem 
są filmy radzieckie i filmy tych n a ­
rodów, które w stępują w  ślady 
ZSRR oraz produkcja nie m ająca nie 
wspólnego z ku lturą , którą reprezen 
tu je większość filmów am erykań­
skich. Czynna portaw a społeczeństwa 
powinna w płynąć na dobór rep er-

mowych, prelegent przeszedł do omó tuaru  filmowego> w alka ze zgnilizną 
w ienia produkcji filmowej radztec- lzerzoną ^  pomocą filmów w inna
kiej, k tóra postawiła sobie za cel słu  wyj ić  od spojecjetotw a. 
żenie człowiekowi W przeciwień-s *
stwie do film ‘w  am erykańskich, fil-] Po odczycie wyświetlono piękny

radzieckie odtw arzają p raw d ę ;1 film radziecki p. t  „Pieśń tajgi",my

Amerykanie nie chcą trydać 
przestępcóir—burzycieli W-wy
Wkrótce odbędą się w  stolicy pro- j W dniu 17 lipca br. gen. Clay odpo 

cesy generałów  hitlerow skich w in - ' wiedział, że nie może ich wydać
nych zburzenia Warszawy. Główni 
spraw cy te j zbrodni nie zostali P o l­
sce wydani, mimo, że już 18 miesięcy 
tem u władze am erykańskie v  Niem­
czech odstąpiły Polsce ak ta burzycie 
li W arszawy, a przede wszystkim 
von dem Bacha i Reinefahrta, z zo­
bowiązaniem się w ydania ich są­
dom polskim.

W m arcu 1947 r  władze polskie 
złożyły Amerykanom m em oriał o- 
m awiający zniszczenie Warszawy, w 
którym  wymieniono 15 odpowiedział 
nych za to osób, m. in. Guderiana, 
von dem Bacha, R einefahrta. Geibla, 
D irlewangera i innych. Główny pro 
ku-ato r am erykański w Niemczech 
gen. Taylor wyraził w dniu 12 m aja 
1947 r. pogląd, że ludzie ci w inni być 
sądzeni w Polsce i władze polskie 
wszczęły form alne kroki o ekstrady­
cję przestępców. Jednakże Am ery­
kanie zaczęli robić trudności i w 
grudniu r. ub. oświadczono w  No­
rymberdze, że generałowie są jesz­
cze potrzebni w Niemczech zachod­
nich, że ostateczna decyzja zależna 
jest od gen. Clay‘a i  że na razie nie 
można liczyć na ekstradycję.

ponieważ jeszcze na dłuższy okres 
czasu będą oni potrzebni władzom 
am erykańskim . Wobec tego P roku­
ra tu ra  Najwyższego T rybunału Na­
rodowego przystąpiła do opracowy­
wania aktu  oskarżenia, obejm ujące­
go osadzonych w  więzieniach pol­
skich Geibla i F ischera oraz nieo­
becnych w Polsce, von dem Bacha 
i Reinfahrta, ponieważ dalsze czeka- 
kanie równałoby się przewlekaniu 
sprawy w  nieskończoność.

NTN m a praw o zaocznie sądzić
przestępców, których nie można sta ­
wić przed sądem. Rozważana jest 
spraw a czy należy w  tym  w y p a d k u  
skorzystać z tego przepisu. Akt o- 
skarżenia przeciwko burzycielom t 
podpalaczom W arszawy doręczony 
będzie Najwyższemu Trybunałowi 
Narodowemu w najbliższych dniach.

W tym samym mniej więcej terrni 
nie wpłynie do NTN akt oskarżenia 
przeciwko Stroopowi i Konradowi, 
winnym  zburzenia warszawskiego 
getta.
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ŻYCIE PARTII
Akademia w Mokotowie 
^  rocznicę
“ ewolucji Październikowej

Sekcja kobiet PPS  i wydział ko­
biecy p p R  komitetów dzielnicowych 
Warszawa Południe organizują w 

6 bm. (sobota) o godz. 15 aka­
demię poświęconą 31 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

Akadem ia odbędzie się w sali 
■.Społem'' przy ul. Różanej 16.

Akademia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 
na Targówku

W dniu 5 bm. o godz, 18 w  lokalu 
Dzielnicy PPS Targówek przy ul. 
W otra Skargi 48, odbędzie się Aka­
demia Przyjaźni Polsko - Radz:ec-1 
kiej.

Komunikat WK PPS
W a r s z a w a

Dn. 4 listopada (czwartek) w lo­
kalu WK PPS Warszawa, przy ul. 
Śnieżnej 4, o godzinie 10 rano, od­
będzie się odpraw a sekretarzy Kom. 
Powiatowych, Grodzkich i Fabrycz- 
hych.

Sekretarze przywiozą sprawozda­

nie z akcji rozprowadzenia uchwał 
Rady Nrczelnej PPS w Kołach.

Telefony SK PPS
Stołeczny Komitet PPS podaje ni­

niejszym num ery swoich telefonów: 
Sekretarz stołeczny tow. Baranow­

ski — 8-33-60.
Sekretarz tow. Hoffmann—8-33-33. 
Sekretarz tow. D rabarek—8-33-21. 
Sekretarz tow. Dubiński — 8-33-30 

(wewn. 003).
Sekretarz tow. Dąbrowski—8-93-35, 
C entrala Stołecznego Komitetu — 

8-33-80 i 8-83-48.
Wydział Polityczno .  Propagando­

wy — 8-33-20.

ZEBRANIA

W wólce z bezrobociem (II)

Po fachoujym przeszkoleniu 
zatrudnienie w spółdzielniach pracjj

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
D nia 4 bm . o godz. 16.30 w lokalu  Dziel­

nicy P P S  śródm ieście odbędzie się od ­
p raw a przewodniczących, sek re ta rzy , sk a rb  ; 
ników  Kót R ejonu  n r  2 (objętego ulica- ] 
m i: A'. Jerozolim skie, M arszałkow ska, Al. I 
S talina).

D nia 5 bm. o godz. 16.30 odbędzie się i 
w lokalu  D zielnicy odpraw a przew odni-1 
czących, sek re tarzy , skarbn ików  R e jo n u ; 
n r  1 (ob jętego  u licam i: od Al. J e ro z o - | 
lim skich na północ).

PI DZIELNICA OCHOTA
W  czw artek  dn ia  4 bm. o godz. 16.30 

w lokalu  Dzielnicy P P S  Ochota odbędzie 
się odpraw a przewodniczących, sek re ta rzy  
i skarbn ików  Kół należących do D ziem icy.

W Zarządzie i Radzie N adzorcze) 
zasiadafą w y łą czn ie  robotn icy

W pierwszym reportażu, poświęconym walce z bezro­
bociem przedstawiliśmy rozwój kilku spółdzielni pracy 
szkolących i zatrudniających szeregi bezrobotnych kobiet. 
Zapotrzebowanie na pracę mężczyzn jest o wiele większe. 
Bezrobotni rekru tu ją się raczej spośród łazików i ludzi nie­
pracujących częstokroć z... przyzwyczajenia. Urząd Za­
trudnienia walczy z tym nieróbstwem, ułatwiając bezro­
botnym przeszkolenie fachowe i skierowując ich do pracy 
w wybranym  zawodzie. Dziś zaznajmiamy naszych czytel­
ników z pracą w spółdzielniach, obejm ujących trzy różne 
działy produkcji przemysłowej.

700 stopni powyżej zera. Tafla szkła

pomieszczenia. Dziś dysponuje pięk- da Nadzorcza składa się tylko z ro­
botników. „Tego nigdzie jeszcze nie 
ma. My napraw dę wiemy, że pracu­
jem y u  siebie", (smi)

nie odremontowanym budynkiem 
przy ul. Szerokiej 22 (d. m iyn pa­
rowy), zatrudnia 40 w ykw alifikow a­
nych robotników i trzech p rak ty ­
kantów  i zaopatruje wszystkie m ini­
sterstw a i różne instytucje państw o­
we w  teczki, siedzenia samochodo­
we itp. wyroby skórzane. N ajstar­
szym pracownikiem  jest 76-letni ry­
marz, ob. Jeznacki, który „siedzi" 
już w  swoim zawodzie 60 lat.

Illaisxiimii m dh tn ietm

Szczyt biurokracji
S to im y  w ogonku  interesantów,  

h* sekretariacie W ydzia łu  K w a te ­
runkowego. W iem y  z poprzednich  
naszych  wizyt,  że akta m ieszkan io ­
we, k tóre  nas interesują, dotarły  
już  do  kruczow łosej sekretarki. Po­
dajemy jej nawet num er sprawy.  
Odsyła nas „na d z ienn ik" .

D z ienn ik  znajduje się od niej o 
półtora m etra  odległości.  Jest tu  
jednak ju ż  inna kolejka. Udaje nam  
się do trzeć  do  prowadzącej dz ien ­
nik.

Owa pani chce nas odesłać pię­
tro niżej, do kontrolerów. W yjaś­
niamy, że byliśm y ju ż  tam, < d nich  
m a m y  in formacje , że  akta sprawy  
Znajdują się u jej koleżanki,  sekre­
tarki.  Z a czy n a  się sprawdzanie w 
dzienniku .

C zekam y ,  osoba prowadząca  
dziennik  zaczyna  coś pisać na m a­
łej karteczce. Z a  chwilę m am y  
kar tkę  w ręku. C zy tam y:  „Pani H a­
lino, podobno akta  spraw v są u pa

— Gdzie urzęduje pani Halina? 
— pytam y ,  myśląc, że to m oże  k toś  
trzeci, do kogo chcą nas spławić.

Skin ieniem  głow y o trzym u jem y  
w skazów kę, że pani Halina to wła­
śnie owa kruczowłosa sekretarka,  
u której byliśmy na początku , od ­
dzielona od prowadzącej dziennik  
ty lko  szerokością stołu, a więc od ­
ległością, na której m ożna  się po ­
rozum ieć z najbardziej g łuchym  
człowiekiem.

S to im y  chwilę oszołomieni spo­
sobem, w jaki porozumiewają się 
ze sobą urzędnicy kwaterunku .  
T rudno nam  przez  m om ent znaleźć  
odpow iedź  na pytanie, c zy  to szczyt]  
wytworności  i okazywania  sobie j 
wzajemnego szacunku, czy  po  p r o - ' 
stu szczy t  biurokracji.

O dpowiedź dają nam jednak  
sterczące wszędzie  ogonki. N a j­
d łuższe  chyba kolejki w urzędach  
Zarządu  Miejskiego.

Niewątpliw ie to ty lko  szc zy t  biu­
rokracji.

znika w  głębi czerwonego pieca. Po 
15 m inutach rozpalona szyba jedzie. 
do góry. Żar bije na odległość' kilku 
metrów. Robotnik odkręca k ran  zbiór 
nika i k ieruje na szklaną płytę s tru ­
gę sprężonego powietrza. Hartowanie 
skończone. Szkło stało się już od­
porne (15 razy bardziej niż zwykle), 
elastyczne i bezpieczne (przy rozbi­
ciu rozpryskuje się na drobne nie 
kaleczące kawałeczki).

Własnymi rękoma
„Phyroflex", jedyna w  Polsce wy­

tw órnia szkieł specjalnych, miesz­
cząca się przy ul. Kępnej 11, istnie­
je drugi rok. Prym ityw ne w arunki 
pracy n 'e  przerażają robotników. 
Jest !ch 14 i są zżyci zc sobą. Tow. 
Rodak, choć nigdy w tym  fachu nie

Najmłodszym jest prak tykant Ju ­
rek  Salomonowicz, którem u w spół­
dzielni najbardziej podobają się do- 

_________________ j skonałe obiady z trzech dań. Wszy-
pracował, od przeszło roku obsługu -!sc/  rob° tnicy’ a * st ich okoio 40- ^

uśmiechnięci i zadowoleni. In teresu­
ją się zagadnieniami życia współcze­
snego, które om awiają na zebraniach 
lokalnego koła PPR.

je um iejętnie piec, który sam  w raz 
z kolegami skonstruował. Zarabia 150 
zł na godzinę.

Dumą pracowników spółdzielni 
jest w yrem ontowana przez nich sa­
mych stołówka. M arzą jeszcze o 
kuchni na miejscu i świetlicy. Spół­
dzielnia wykonuje zamówienia róż-

T EA TB  PO LSK I (K arasia  2):

C zw artek  — godz. 19 „ P a n  Jo w ia lsk i" . 
P ią te k  — godz. 19 „W ilk i 1 owoe". 
Sobota — godz. 18 — U roczystość po ­

św ięcona 31 Rocznicy W ielkiej Socjali­
stycznej R ew olucji L istopadow ej (w stęp  
za zaproszeniam i)..

N iedziela — godz. 14 „F a n ta z y ” ; godz. 
19 „P an  Jo w ia lsk i” .

TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 
8): godz. 19 „Szelm ostw a S capina” .

TEA TR  „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska 
13): chwilowo nieczynny.

TEA TR  MALT (M arszałkow ska S I): 
godz. 19 „F aryzeusze  i g rzeszn ik” .

TEA TR  „COMOKDIA" tu l. Szwedzka 2 ): 
godz. 19 „Szczęście F ra n ia ” .

TEA TR  POWSZECHNA (ui. Zam ojskie­
g o ) : godz. 19 „P odróż pan a  P e rrich o n ” . 

TEA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 18):
 i, t, u  i  ■ . . . .  ' godz. 19 „K obie ta  w e m gle” .
pył. Robotnicy w specjalnych u b r a - | t e a t r  NOWY (ul. P u ław ska 39):

Pracują u siebie
W hali maszyn unosi się czarny

nych instytucyj, przede wszystkim 1 ulach i pantoflach ochronnych, prze- 1 godz. 19 „Dom o tw a rty " .
Państwowego Ziednoczenia P rz em y -1 rabiają mieszankę w e łn y /k tó ra  po! t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  (sala

, _  , . _  ' J t t ■ • . . .  iYMCA): p rzedstaw ien ie  odw ołane do 4.XIsłu Taboru i Sprzętu Kolejowego w > Przejściu kilku faz staje się pięknie ‘
Poznaniu, zamówień jest jednak nie- ! skręccną nitką. Ze względu na wy- 
wiele. Ijątkowo niezdrowe w arunki pracy

stosuje się tu  specjalne odżywianie.
Pierwsze i drugie śniadania (mleko) 
i obiad. Zarobki miesięczne wynoszą 
19 do 25 tysięcy zł. Pracownicy Spół­
dzielni „Prządka" (Jagiellońska 4'6) 
są dumni ze swojej spółdzielni, a na j­
bardziej z tego, że cały Zarząd i Ra-

Najlepsze są obiady
Rozpoczynając pracę w  r. 1945, 

Spółdzielna Rymarzy i Sicdlarzy 
„Centrum " liczyła zaledwie kilku 
pracowników i nie m iała własnego

Dzielnice północnej Pragi 
toną u; ciemnościach i błocie

W yn ik i ujspółzaujodnicuua  
kolejarzy  D O K P  .Warszauia

Obliczono osta tn ie  w yniki w spół­
zawodnictwa pracy  w W arszawskiej 
dyrekcji O kręgow ej Kolei Państw o 
pych. N ajlepsze ogólne w yniki uzy- 
ikały: służba drogow a (130 proc. 
lo rm y), drużyny parowozowe w o- 
izczędności w ęgla, 8 oddział drogo­
wy w Ciechanowie i 3 oddział d ro ­
gowy W arszaw a — P raga .

Przodow nikam i p racy  zostali - S ta 
lis ław  D arkow ski — spawacz skła- 
inicy m ateria łów  w ł^arszaw ie  (ra  
tem ze swoim pom ocnikiem  M a­
rianem  K urkiem  osiągnął 387 proc. 
norm y), S tefan  R utkow ski — beto­
niarz R ejonu Budynków w  Siedl­

cach (245 proc. norm y), S tan isław  
S try jew ski — robotnik  ze stacji 
Iłowo (188 proc.), W ładysław  Mę- 
tra k  — dyspozytor ruchu  w S iedl­
cach, Sergiusz Isajew  — dyżurny 
ruchu  stacji Siedlce, Paw eł Gozdek 
— starszy zwrotniczy ze stacji Siedl­
ce, W acław T alacha  — m on te r ze 
s tac ji Siedlce, H enryk  Lew andow ­
ski — ślusarz w arszta tów  W arsza­
wa — W schodnia, Jadw iga  Zabłoc­
ka, k as je rk a  ze s tacji W arszaw a — 
W schodnia, Adela F u rm anek  — 
telegrafistka ze stacji Siedlce, S ta ­
nisław  B ortnow ski z g rupy  rzem ieśl 
niczej „Telefony

W grudniu  zab łysn ą  św iatła  
na rogu M arszałkow skiej i A lei

S praw a sygnalizacji św ietlnej na 
rogu M arszałkow skiej i Alei Je ro ­
zolim skich w yjaśn iła  się osta tecz­
nie. W ydział Ruchu i M otoryzacji 
■■odkrył" mianowicie w Wełnowcu 
ha Ś ląsku  fabrykę, k tó ra  produku­
je  w  całości urządzenia sygnaliza­
cyjne. W najbliższych dniach zamó 
wionę zostaną w te j fabryce socze­
wki i słupy sygnalizacyjne.

Z m ontow ania urządzeń i dołącze­
nia ich do sieci elektrycznej podję­

ła  się E lek trow nia  W arszaw ska. Ca 
łość robót m a być ukończona do 15 
g rudnia rb., w k tó rym  to term inie 
otworzy się przelot a le jam i w zw ią- 
sku z zakończeniem  p rac przy  po­
szerzaniu tunelu  linii średnicowej.

W przyszłym  roku sygnalizacja 
św ietlna zainstalow ana zostanie w 
innym  węźle ruchu m iejskiego u 
zbiegu ulic: B rackiej, Chm ielnej,
Jasne j i Szpitalnej, (pa).

Kto się z a i u t e p e s u f e
N o i r y m  B r ó d n e m  i E l s n e r o u i e m ?

Targówek ma Już ustaloną smutną sławę wśród dzielnic W ar­
szawy. B rak kanalizacji, cuchnące szamba, złe oświetlenie ulic, 
dziurawe dachy domów, śmieci i brud — oto zaledwie fragment bo­
lączek mieszkańców Targówka. Część z tych bolączek zastanie usu­
nięta z przyznanych niedawno przez Radę Państwa kredytów. Nie­
m niej Jednak, podobne trudności Jak Targówek mają dalekie dziel­
nice' północnej Pragi, którymi, jak  dotychczas, nikt się n iestety-nie 
interesuje.
Do naszej redakcji napływ ają li­

sty mieszkańców Nowego Bródna, 
którzy skarżą się. że dzielnica ta 
zamieszkała praw ie wyłącznie przez 
ludność robotniczą, należy do n a j­
bardziej chyba zapomnianych dziel­
nic Warszawy. Wieczorami Nowe

rów. Elsneńów leży już poza grani­
cami m iasta i należy adm inistracy j­
nie do gminy Bródno. Skutkiem  te ­
go mieszkańcy tej -nieszczęśliwej o- 

 ̂sady pozostawieni zostali całkowicie 
! w łasnem u losowi. Zarząd M iasta się 

o nich nie troszczy, a Urząd Woje' 
wódzkj też o nich nie pam ięta.

Elsnerów  — osada zamieszkała 
przez robotników i pracowników in ­
sty tucji państwowych, w śród nich

     , wielu przodowników pracy, jest zu-
Bródno tonie w ciemnościach. Jedy- , pełnie pozbawiona św iatła. Liftię e- 
nym oświetleniem ulic, są jak d o - : lektryczną, k tóra przed wojną biegła 
tychczas nader rzadko przejeżdża-j ul. ks. Ziemowita nie wiadomo dla 
jące tram waje. Wypadki obrabowo- j czego puszczono obecnie przez pola. 
nia, a naw et pobicia spokojnych j z  przyłączeniem  Elsnerowa do sieci 
przechodniów nie należą do rza d k o -. oświetleniowej istn ieją duże trud-
śei.

Na linii tram w ajow ej N r 3 k u rsu ­
je  za m ało wozów w stosunku do 
potrzeb miejscowej ludności. Trzeba 
godzinami wyczekiwać na deszczu i 
slocie na przepełniony tram w aj. Ro-

Stolica 
w dniu 31 rocznicy

Rewolucji Listopadowej botnicy, żeby dostać się do swych za
kładów pracy na terenie Warszawy

Program obchodu 31 rocznicy i lewobrzeżnej muszą wstawać o godz. 
Rewolucji Listopadowej w W ar-’ 
ssawie, jest następujący:

O godz. 15 delegacje partii po­
litycznych i organizacji społecz­
nych. zawodowych i młodzieżo­
wych z pocztami sztandarowymi 
złażą wieńce u stóp Pomnika 
Wdzięczności na Pradze i na Ron­
dzie Waszyngtona.

O godz. 16 capstrzyk młodzieżo­
wy z udziałem orkiestr robotni­
czych.

O godz. 18 odbędzie się w  Tea­
trze Polskim  wielka akademia.

Kontrolerzy Elektrowni 
będą nas częściej odwiedzać

Wczoraj podawaliśmy wiadomość 
o wyłączeniu przez Elektrownię na 
3 dni przeszło 200 abonentów, którzy

4 rano i naw et w tedy nie zawszę 
mogą zdążyć na określoną godzinę. 
Sytuację w  tram w ajach pogarsza 
jeszcze fakt, że do stałych pasaże­
rów linii Nr 3 należą mieszkańcy 
okolic podmiejskich, przyjeżdżający 
codziennie pa stację Warszawa — 
Praga.

Egipskie ciemności 
w Elsnerowie

Jeszcze bodajże cięższe w arunkj ży 
cia m ają mieszkańcy kolonii Elsne-

( a&alęT)
P IĄ T E K , 6 LISTOPA DA 

W arszaw a I  
5,15 Streszcz. w iad. por. 5,20 Konc. por. 

a ia  św ia ta  pracy . 6,10 Muz. por. 7,00 W ia- 
   r _____________  ... -  - dom. dz. por. 7,25 L ekcja  jęz. rosyjskiego.

w godzinach zakazanych (od zmierz

ności. Elektrownia W arszawska zażą 
dała od mieszkańców 1,200 tys. zł. 
następnie obniżyła tę sumę do 800 
tysięcy. Ale mieszkańcy Elsnerowa 
są ludżmii pracy i nie stać ich nawet 
na 800 tysięcy. P ertrak tacje  prow a­
dzone z Elektrow nią od 1947 r. utknę 
ły na m artw ym  punkcie.

Potrzebna jest 
1 linia autobusowa

J  B rak św iatła to nie wszystko. O- 
: kropnę drogi, pełne wyrw, wybojów i 
I kałuż, w których grzęzną dzieci, 

zwalony most, na którym  ludzie w ra 
cający wieczorem z pracy łam ią rę ­
ce i nogi, a także zupełny brak  ja ­
kiegokolwiek połączenia z innym ' 
dzielnicami Pragi. Jedna linia au to ­
busowa, na k tórej wozy kursow ały­
by choćby tylko w godzinach ran ­
nych i popołudniowych jest tu  korne 
czna. Tylko trzeba w pierw  zasypać 
wyboje na drogach. (Ks)

TEATR „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i -
(Z ygm untow ska 8): rew ia  pt. „K onferen ­
c ja  ONZ” , pocz. 17.15 i 19.15, w niedziele 
15, 17.15 i 19.15.

T EA TR  LALEK „N IE B IE S K IE  MIGDA
LY” (M arszałkow ska 69)': w próbach
„K opciuszek” i „B a jk a  o ry b ak u  i rybce” ■ 
A. P u szk in a  w lium . J .  Tuw im a.

TEA TR  > G U L IW E R  (K rólew ska 13): W 
próbach „K o rsa rze" .

MUZEUM NARODOW E
W ystaw a K siążki R adzieckiej i pokaz 

m ala rstw a  rosyjsk iego. Zbiory s ta ie : m a­
la rstw o  polskie, obce i sz tuka  gotycka. 
M uzeum o tw arte  codziennie w  godz. 10 — 
15, w sobotę, niedziele i św ię ta  w godz. 
10 — 19. W  poniedziałek M uzeum zam ­
knięte.

PO W O D ZEN IE
„PA N A  JO W IA L SK IEG O "

Poniew aż p rzedstaw ien ia  „ P a p a  Jow ia l- 
sk iego” w Państw ow ym  T eatrze  Polskim  
są  codziennie w yprzedane i w dzień przed 
staw ien ia  n ie m a ju ż  możności nabycia 
b ile tu  w  kasie, zaleca sie  nabyw anie b i­
letów  na  k ilk a  dni naprzód.

N A STEPN E P R E M IE R Y  
W TEA TRZE „PLACÓW KA"

T e a tr  „P laców ka” zapow iada jak o  n a j­
bliższe p rem ie ry : „ w szy scy  synow ie”
A rtu ra  M illera oraz sz tukę  czeska Ja n a  
D rdy  „Ig raszk i z d iab łem ” , ciesząca sie 
n iebyw ałym  pow odzeniem  w Lodzi, W  
zw iązku z tym  D y rek c ja  T e a tru  m usi 
dokonać n a  scenie pew nych przeróbek  
technicznych. P re m ie ra  am erykańsk ie j 
sz tuk i „W szyscy synow ie-' n as tao i w 
pierw szej połow ie listopada.

O dn iu  p rem iery  będą podane oddziel­
ne kom unikaty .

PR E M IER A  
w „TEA TR ZE D ZIECI WARSZAWY

7 bm. odbędzie s ie  w  „T ea trze  Dzieci 
W arszaw y” (sa la  YMCA ul. K onopnickiej 
6) p rem iera  sz tuki G. Pauszer-K lonow - 
sk ie j p t. „B udow ali m ost” . T reść  te j re ­
a listycznej sz tuki zw iązana je s t z odbu­
dową W arszaw y. W idow isko przeznaczo­
ne d la dsieel od la t 8.

CMSMEi
„A TLA N TIC ”  (Chm ielna 33): „Zakaza­

ne p iosenk i” . Pocz. sean s.: 12,15, 14,30, 
16.45 i 21.15.

.AKTUALNOŚCI" (w  k in ie  S y re n a ): 
od dn ia  23.7. zaw ieszone do odw ołania.

„AKTUALNOŚCI" tw  k in ie  S ty low y)! 
ty  .ko  jed en  seans o godz. 1L Nowy p ro ­
g ram  ak tualności n r  47.

„PA L LA D IU M " (Z łota 7-9): „C zapa­
jew  '. Pocz. 13, 15. 19, 21. Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „K o- 
Zaw Kia-rb u sek ’’- Pocz- 43. 16. 19, 2L Zw.

„SY R EN A " (In ży n ie rsk a  2 ): „C zapa- 
£ a w . ’ l S 3 0 Z'  1 4 ' 3 0 ' 1 6 S ° ’ 3 0 -30- Z w -

„TECZA” (Suzina 4 ) :  „O statn i e4aj>” . 
Pocz. seansów  15.30, i 20.30. D la Zw. Zaw.
O 18 .  »

Już wkrótce w kinie „STYLOWYM"

„ M Ł O D Z I  I D Ą “
Kolorowa parada sportowa w ZSRR.

FILHARMONIA STOŁECZNA
NOWOGRODZKA 49 „ROMA"

KONCERT SYMFONICZNY
P i ą t e k  dn. 5.XI o g o d z  19  

ORKIESTRA FILHARMONII STOŁECZNEJ 
Dyrygent: Witold Rowicki Fortepian: Leonard Cassini (Anglia) 

oraz Reprezentacyjny Chór Związku Harcerstwa Polsk’-go  
przygotowany przez W. Skoraezewskiego ■

P r o g r a m :
Chaczaturian — Poemat o Stalinie.
Chopin — Koncert fortepianowy e-tnoll.
Gliere —  B r a t e r s t w o  Narodów.

D yrekcja  F . S. up rzejm ie prosi P . T. P u b liczn ość o pu nktu alne przychodzen ie  
na koncerty . P o  rozpoczęciu k oncertu  drzw i na salę będą zam knięte.

SPÓŁDZIELCA WYDAWNICZA „WIEDZA"
p o s ia d a  n a  sk fad z ie  i e k sp e d iu je

K JLLSNDARZE
TERMINOWE NA BIURKO, KIESZONKOWE — NOTATNIKI 

SKŁAD GŁÓWNY

Warszawa, Mokotowska 24, tel. 8-32-92
oraz wszystkie księgarnie na terenie Polski

n a k ł a d  w ł a s n y  n a k ł a d  w ł a s n y

12,04 W iad. połudn. 12,20 Muz. popularna. 
12,30 Aud. d la  wsi. 15,80 K oncert. 16,00 
Dz. popoludn. 16.30 Skrz. og. 16,40 Aud. 
poetycka. 17,00 Konc. d la  przodow ników  
pracy. 17,45 „W szechzw iązkow a K om uni­
styczna P o lsk a” . 18,00 K oncert rozryw k. 
18,35 „U liczka K lasz to rn a” . 18,47 7. liryki 
sta roch ińsk ie j. 19,00 „S łużba P o .sce” .
19.15 Konc. sym f. 20,00 Dz. wiecz. 20,20 
Melodie św ia ta . 20,45 F ragm . z oper komp. 
rosyjskich . 21,30 Z życia B ułgarii, 22,00 
Muz. na  dobranoc. 23,00 Ost. w iad. 23,10 
M uzyka taneczna.

W arszaw a I I
17,00 Konc. d la  przodow ników  pracy. 

17,50 Muz, lekka. 18,00 Dz. popołudniow y.
18.15 Muz. popul. 18,35 „M ozaika m uz.” .
19.15 „W ychow aócy P an n y  P eg g y ” . 19,35 
A rie  i p ieśn i operetkow e. 20,00 Dz. wiecz.
20.15 N iels W . Gade — T rio  op. 42. 20,40 
Muz. lud. 21,10 B aśnie ludowe. 21,30 Muz. 
tan . 22,00 W  w arszaw skich  w arsz ta tach  
pracy . 22,15 Muz. pow ażna radziecka.

chu do 22) używąli grzejników. Kon­
trola w dniu 2 bm. nie była sporady 
czna, odbywa się ona w dalszym clą 
gu, codziennie. Ilość karnych w y­
łączeń rośnie. Nie pomagają reklam a 
cje. telefony ani tłum aczenia się 
nieznajomością przepisów. K ara 3 
dni pozbawienia prądu jest przez
Elektrow nię stosowana rygorystycz­
nie. W ten sposób jedynie może War 
szawa uniknąć zahamowania w do­
stawie prądu. (R)

Remont baraków na Annopolu 
ukończony będzie w grudniu

Na terenie odbudowy zniszczonych 
baraków  na Annopolu odbyło się 2 
bm. zebranie robotników, zatrudnio­
nych przy remoncie tych baraków.

Powzięto rezolucję, która między 
innymi głosi: „Robotnicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo - Bu­
dowlanego, w  odpowiedzi na we­
zwanie górników z kopalni „Zabrze- 
Wschód", celem uczczenia dnia zjed- i 
noczenia P artii Klasy R obotniczej,' 
postanaw iają przyśpieszyć prace przy 
remoncie 21 baraków  na Annopolu".
Termin ukończenia robót ustalono 
na dzień połączenia obu Partii Ro­
botniczych.

Przyśpieszenie tempa skróci o k il- , PBZEDSIBBIOKSXWO p ^ t w o w e  po- 
KB tygodni term in odbudowy bars- i trzeb u je  kierow ców  na  sam ochody o sil- 
ków, przeznaczonych dla ludności nikach  w ysokoprężnych. P odan ia  należy

. . . p rzesy łać n a  sk rzynkę pocztow ą n r  162 w
robotniczej tej dzielnicy i Warszawie. 8429

Dziennik Ustaw R.P.
Komplet 1918-1939

ew entualnie pojedyńcze roczniki 
sprzedam  okazyjnie.

Oferty pod „Oprawiony"
Biuro ogłoszeń. Al Jerozolim skie n r 85

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONA leg itym ację dzienn ikarską, wy 
staw ioną przez R edakcję  „R o b o tn ik a '’ — 
uniew ażniam  — Adam  K aśka.
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Sobótka detronizuje wczorajsze wielkości
Aferzyści i kombinatorzy zdemaskowani przez partie

Spotkałem  ich w  lokalu  smarnego 
ko ła  PfPS w  Sofoóto*. Byli razem.

— Feć.
—- Grobelny.
Dwaj sekretarz® miejacowyefa kół 

P PR  i PPS, uzgadniali ■właśnie plan 
wspólnego działania n a  najfrttiiższy 
ofcrsa S łuchałem  ich rozmowy. By­
ła to  rozmowa dwóch ludzi, których 
oprócz osobistej przyj aani łączy coś 
jeszcze w ięcej: wspólni* prowadzona 
trudna praca. »

N iem ałą pracą w ykonali cd dwaj 
młodzi stosunkowo towanzysa* w 
przeciągu ostatnich paru  tygodni, 
Ich to  w  znacznej mierne zasługą 
i*  teren  gminy Sobótka przestał 
być acylem kom binatorów  i karie­
rowiczów. Wspólni© działający •* -  
kretaarae kom itetów  tanieli wyciąg­
nąć praktyczne w nioski z plenum  
sierpniowego P PR  1 obrad Rady N a­
czelnej PPS. K oniunkturaliści, p ra ­
wicowcy, ludzie klasowo obcy zoetali 
•usunięci z partii.

Skreślono z listy członków w ójta 
I jogo zastępcą, podobny los podzie­
liło wiele w iele innych miejscowych 
w ielkości Odebrano legitym acje ok. 
100 członkom PPS. Tyleż mniej wię­
cej usunięto tu  z PPR. Ja k  na m ałą 
stosunkowo gminę, w yniki te św iad­
czą o zdecydowanym i konsekwen­
tnym  podejściu do problem u oczy­
szczania ezeregów party jnych. W 
partii mogą pozostać tylko ludzie P« 
wnł. Towarzysze z Sobótki dobrze to 
zrozumieli.

Szczęśliwy epilog
Lista usuniętych z obydwu partii 

jest lakoi&canym epilogiem, wielu 
spraw , których widownią Hyła So­
bótka od trzech przeszło lat. Jest to 
również m. ki. szczęśliwe zamknięcie 
sprawy noszącej miano: „Spółdzielnia 
Spożywców w  Sobótce'*. W śród lu ­
dzi, k tórym  odebrano praw o nosze­
nia legitym acji party jnej, znalazło 
się kilka osób będących niegdyś f i ­
laram i tej spółdzielń-; z nieprawdopo 
dobnego zdarzenia. Je j h istoria jest 
najlepszym  potw ierdzeniem  stusznoś 
Ci przeprowadzanej akcji oczyszcza­
nia szeregów partyjnych. Jest dowo­
dem  że pracę ttow. Grobelnego i Fe- 
c la  uważać należy za jak  najbardziej

Witold Kuczyński
(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

ceSową, że ich zdecydowanie i kon­
sekwencja zasługuje na uznanie.

Milion za fikcję
Spółdzielnia, o k tórej należałoby 

mówić w  cudzysłowie, pow stała w 
dm giej połowa* 1945 roku. Duży po­
niem iecki sklep h artykułam i bławat 
nyroi i  galanterią, był jej zacząt­
kiem . Zaczątkiem  bardzo zresztą 
dobrym, bo w  opuszczonym sklepie 
znajdowało się jeszcze to w am  za ok. 
mlUion zł. licząc według ówczesnych 
cen. W łaściwym celem grupy orga­
nizatorów  te j pseudo -  spółdzielni, 
było form alne przejęcie tow aru dla 
własnych wyłącznie zysków.

Działalność sklepu, w  pierwszym 
jego okresie ograniczała *ię do jak  
najszybszego spieniężenia poniemiec­
kiego rem anentu. Dobrana spółka, 
zasłaniająca się afiszem spółdzielni, 
w iedziała dobrze co w  sklepią jest 
najcenniejszego. W tem pie jak  n a j­
bardziej przyśpieszonym wywożono 
tekstylia. Chodziło o pośpiech.

Urząd L ikw idacyjny istniejący na 
te ren ie  Sobótki, zda się, n ie  w ie­
dział co się dzieje z zapasam i sklepu. 
Nie kw api się do zrobienia rem a­
nentu, nie spieszył się z jego otak­
sowaniem. N ie mogło to  w ynikać1 z 
b raku czasu. Przyczyny były inne. 
Kierownictwo spółdzielni, jej Rada 
Nadzorcza — wszystko to  byli łu ­
d z ę  dobrani, m ający mocną pozycję 
na terenie miasteczka, szeroko roz­
gałęziane znajomości. Większość ich 
zapisana do partii, uważana by­
ła za miejscowych działaczy.

Grzecznościowe remanenty
Praw ie po roku istnienia spółdziel­

ni, przeprowadzono rem anent. W 
czerwcu 1946 roku, kom isja szacun­
kowa oceniła w artość zapasów w 
sklepie, na 145.000 zł. W remanencie 
nie znalazły się już artykuły tekstyl 
n e . nią było również wartościowej 
galanterii. Mimo to jednak można 
przyjąć na pewno, że szacunek re ­
m anentu nie pokryw ał się zupełnie 
z jego isto tną wartością. W spisie

Po szóstej rundzie 
szachowych mistrzostw W arszawy

W szóstej rundzie Szulce lekko 
w ygrał z Gąyerem, Zapolski w do­
brym  stylu pokonał Krulischa, Gło- 
dowski pokonał M ichalaka, a Do­
brzański w  przerw anej pozycji stoi 
nieco lepiej z Szuksztą,

Odłożona z czw artej rundy partia  
Borow ski-G rynfeld po niezbyt do­
kładnej obronie czarnych przynio­
sła Borowskiemu zasłużone, ale n ie ­
spodziewanie szybkie zwycięstwo. 
Rozegrano również odłożoną partię 
piątej rundy między K rulischem  i 
Szuksztą, przegraną przez tego o- 
statniego.

Dość ciężką przepraw ę mieli w 
szóstej rundzie Borowski, Granow - 
ski i Grynfeld. Pierwszy długo nie 
mógł przełam ać oporu Rysaka i do­
piero przed kontrolą czasów zdobył 
figurę i odłożył partię  w  pozycji lek­
ko wygranej. Grynfeld po niebez­
piecznej dla obu stron grze środko­
wej w pięknej końcówce w ygrał ze 
S trycharzewskim . Do Granowskiego 
tym  razem  uśmiechnęło się szczęś­
cie. Z nieco gorszej pozycji skłonił 
on swego partnera  do niepopraw ne­
go m anew ru, zdobył figurę i w ygrał 
jeszcze przed kontrolą czasów, u trzy ­
m ując prowadzenie.

W alkower przyznany Szulcemu 
przeciw Krulischowi został przez 
kom itet turniejow y anulowany.

Szuksztą w ygrał z Szulcem, K ru- 
lisch szybko zermisował z Dobrzań­
skim, Głodowski nie staw ił się do 
walki z Granowskim. Gawlikowski 
przegrał z Grynfeldem. Rysak bez 
gry poddał się Borowskiemu. Szul­
ce dwoma pionami przewagi lekko 
w ygrał końcówkę z Zapolskim. 
Szuksztą pięknie bronił trudnej o- 
strej końcówki z Dobrzańskim, ale 
znów i tu ta j jeden błąd kosztował 
go wywalczone remis.

Po szóstej rundzie prowadzi w 
dalszym ciągu ze stuprocentowym  
wynikiem  Granowski 6 przed Bo­
rowskim 5 i pół (obaj bez przegra­
nej). Dalej idą G rynfeld 4 i pół, Za­
polski 4, Szpotański 3 i pół (jedna 
partia  odłożona), Gawlikowski 3 (jed 
na partia  odłożona), Dobrzański 3, 
Szulce 3 i pół (jedna odłożona), S try 
charzewski 2 i pół, K rulisch i Rysak 
po 2 (jedna partia  odłożona), Mi­
chalak i Szuksztą po 2, Głodowski 
jeden i pół (jedna odłożona), K rze­
pisz 1 i  G ayer 0 punktów.

znajdują się takie pozycje: farbka 
do bietiamy — 10 groszy (Samopomoc 
która przejęła ostatnio sklep, płaciła 
za nią wg rgm anentu po 5 zł.) m a­
szyna do szycia — 350 zł., w agi sto­
łowe po 25 zł., pantofelki dziecięce 
po 1.50 zł. i w iele tem u podobnych.

Przykładów  podobni© sporządza­
nego rem anentu  można by na te re ­
nie Sobótki znaleźć więcej, Miejsco 
wa spółdzielnia Samopomocy przeję­
ła ostatnio sklep z artykułam i żelaz 
nymł, płacąc za niego 270.000 zł., 
pcdczaa gdy dw a la ta  tem u, kiedy 
towarów było tam  znacznie więcej, 
oceniony on został na 22.000 zł. Po 
dwóch przeszło la tach intensywnej 
wyprzedaży i zgoła niehandlowej eks 
plce.tacji sklepu, wartość jego wzro­
sła przeszło 22 krotnie.

Tu nie chodzi o spółdzielnię
Po sporządzeniu spisu towarów, 

charak ter działalności spółdzielni u - 
legł pewnej zmianie. Rozpoczęto 
działalność handlową. Kierownictwo 
było „pewne". (Dawny przewodniczą 
cy Rady Nadzorczej Gniotek Apoli­
nary  skazany został ostatnio na 5 
la t za rabunek, dawny prezes Ma- 
choń ma ok. 10 spraw  pre -u ra to r­
skich). Można było mieć nadzieję że 
i na tym  polu da się robić dobre in ­
teresy.

Trzeba przyznać że n r .i4 e ja  «ch 
nie zawiodła. Cały okres istnienia 
spółdzielni jest tego pełnym  potw ler 
dzeniem. Nie m a czy to wcale że spół 
dzielnia się wzbogaciła. Nie. Spół­
dzielnia zbliżała się powoli do n ieu­
chronnej ruiny. Zysk jej kierow ni­
ków był jednak całkiem pokaźny.

Dwóch Prendeckich
Jeden z kierow ników  założył w *ą 

siedztwie spódzieln; — restaurację. | 
W tym  samym domu, drzwi w  drzwi 
istniały obok siebie spółdzielnia spo­
żywców i wyszynk alkoholu pod 
wspólnym kierownictwem  eh. Pren- 
deckiego. Dla jej w łaściciela było 
to bardzo korzystne. Raz — klientela 
pewna a po drugie dawało to moż­
ność przeprowadzania barćbo korzy­
stnych transakcji rmędzy Prendec- 
kim  właścicielem restau racji i tym  
drugim, kierującym  spó’dzieln ;ą. 
T ransakcji takich było bardzo dużo. 
Jedna z notorycznie powtarzanych, 

•polegała na odsprzedawaniu spół­
dzielń: wódki zairzptonej na władną 
koncesję. Spółdzielnia p 'ac 'ła  za nią

drogo, ale jak  nie kupić od kiero­
w nika sklepu. Zawsze na klientach 
można to  odbić. Zachowam© kw ity 
są najpewniejszym  dowodem że tran  
sake je  takie zdarzały się i to  bar- 
dao często. Za wódkę, k tó ra  koszto­
wała 290 zł iStr epółchriełni* brała 
— 400.

Późniejszy kierow nik sklepu ob. 
Suwała m iał inne sposoby zarabia­
nia. Za pieniądze spółdzielni kupo­
w ał hurtow o cukier od plantatorów , 
odsprzedając go „Społem" z 10 — 12 
zł. zysku na kg. Z rjrsfou tego dwa 
złote oddawał spóMz>ełm, resztę cho­
wał do kieezeni.

Panną Pela i „Czarny Koń'*
Ja k  w yglądały księgi handlowe? 

Najlepszej odpowiedzi udzielić może 
obecne kierownictwo miejscowej 
Spółdzielni Samopomocy. Według 
przeprowadzonego bilansu deficyt 
sklepu m iał wynosić 160.000 zł„ pod­
czas gdy w  rzeczywistości wynosił 
ponad 300.000. Tak w yglądał koniec 
gospodarki spółdzielni w  Sobótce, 
która przez trzy lata była źródłem 
dochodów dla dobranej grupy kom ­
binatorów.

W dokum entach spółdzielni zna­
leźć można takie kw ity rozchodowe, 
mów ące najlepiej może o gospodar­
ce sklepu: „za pobrane dziesięć k o ­
lacji 1200 zł, m rj 46" „restauracja 
Czarny Koń: wódka, sałatka, ko tle­
ty — 1390 zł.“ „orkiestra 3. 5. 46 r. 
6000 zł." ,,Za zwrot kosztów rem on­
tu samochodu „Tempo" — 60.000 zł.'* 
(własność prywatna). Najbardziej 
może charakterystyczny jest kw it 
rozehodtrvv „pożyczyłem od panny 
Peli we W rocławiu 35.000 zł." Zu­
pełna zagadka dla której w yjaśnie­
nia pomocna może być następująca 
Informacja: — panna Pela była w  
tym czasie referentem  aprewizacyj- 
r.y:n.

Niepotrzebni odeszli
W tej chwllj nic me m sją  do po­

wiedzenia w Sobótce różni tacy lu ­
dzie jsjf P rendcrki. G nh tck  czy Ma 
chc-ń. M ’’ steczko odetchnęło. K ola­
cji pod Czarnym Koniem nre płaci 
się z funduszów spółdzielni. W skle­
pie który niedawno jeszcze był w i­
downią różnych w ątp  iwych transak 
e j’, rozwija s ię  sklep Samopomocy.

W są-iednim  lo’-e’u. f d t 'e  m ieści­
ła się restauracja Prendeckiego, za­
łożono stołówkę.

Nlenotrzebn' m usieli od"jść. Ttow. 
Grobelny i Fe- sekretarze jrn n n y ch  
kom itetów  PPR ; PPS wyraźnie im 
to ułatw ili.

Szybkość podstawą handlu
Przyszły nowe czasy, notm 

ludzie, ale zostały stare meto­
dy. Tępi się je wprawdzie usil­
nie, ale gdzieniegdzie się jesz­
cze trzymają.

W danym wypadku wytro­
piłem archaiczny sposób han­
dlowania, oparty na szybkości 
i oszustwie, a stosowany xo re­
stauracji na Dworcu Głównym 
w Krakouńe.

Jak wiadomo, pasażerowie o- 
pętani przez Demona Jadącego 
Pociągu, natychmiast po ury- 
ruszeniu ze stacji zaczynają 
jeść. Nie jestem wyjątkiem, 
więc w godzinę po wyruszeniu 
z Zakopanego pochłonąłem 
wszystkie posiadane zapasy.

Człowiek najedzony ma potę­
żne pragnienie. W Krakowie 
gardło mi już skrzypiało z bra­
ku płynu. Wyskoczyłem więc z 
pociągu i galopem pobiegłem 
do restauracji, żeby się zaopa­
trzyć na dalszą drogę.

Tankując na miejscu piwo 
do żołądka, zamówiłem jedno­
cześnie w jedną b u te lk ę  d w ie  
szklanld herbaty, a w d,~ugą od­
powiednią ilość piwa.

Zamówienie wykonane zos­

tało błyskawicznie i precyzyj“ 
nie. Nawet się nie zdążyłem 
zorientować, kiedy mi kazali 
płacić.

Zapłaciłem i pognałem z po-
urroiem do pociągu. Siadłem i 
zacząłem liczyć.

W roztargnieniu otworzyłem  
butelkę i popiłem herbaty. Splu 
nąłem, bo była bez cukru. Ła­
dna historia. Za 45 złociszów 
szklanka, należy się chyba tro- 
chę cukru. No ale cóż? H andel 
w Krakowie oparty jest na 
szybkości. Pociągi krótko sto jtI 
i zanim się pasażer sp o strzeże  
— już jest w  Kielcach.

Obliczyłem następnie piwko- 
Butelka, po zbadaniu miała 
około 0,7 litra pojemności- 
Duże piwo zawiera 0,5 l. — ma­
łe 0,25 l. Duże kosztuje 55 zl.-~ 
małe 28. Powinienem zatent 
zapłacić najwyżej 83 złote.

Zapłaciłem 110.
No i teraz już wiem, co to 

znaczy t. zw. „krakowski targ". 
Nie można Krakowiacy mili, o- 
picrać handlu na najdrobniej­
szych nawet oszustwach.

Bo to mała rzecz, a duży 
wstyd-
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Koncer t  Filhermonii Sto*ecznej

Beethoven, Czajkowski, Skriabin

Budowa gmachu Min. Przemysłu

W
M
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Fronton gmachu Min. Przemysłu  od s trony pl. Trzech K r z y ż y  j e s t j 
ju ż  prawie gotów. (Foto SA P )

D w ie pierw sze sym fon ie  B eetho­
ve n s  w  zestaw ieniu z  trzecią, są 
dw om a św ietnym i stopniam i prou.a 
dzącym i do w y żyn  wielkości. W 
trzeciej tzw . „Eroice“ treść i form a  
zespolone zo sta ły  w  sposób osta­
teczny, doskonały  i odkryw czy. Mu 
zyka , k tó ra  w  dotychczasow ej tw ór­
czości Beethovena była w  istocie 
szlachetną prą dźw ięków  — nosi w  

' trzeciej sym fon ii w ażkość w yzna ­
nia. Dzieło to  zarów no pod wzglę- 

j dem  technicznym  ja k  i treściow ym  
, je s t nowe. I  słuszne je s t w  za sa ­
dzie zdanie Karola Laura , iż od te j 
sym fon ii rozpoczyna się m uzyka  
•nowoczesna. Dzieło nosi podtytu ł 
„sym fonia skom ponow ana celem  
uczczenia pamięci w ielkiego czło­
wieka". A więc sym fon ia  progra­
mowa. T ak, ale program  w yrażo­
ny środkam i absolutnie m u zyczn y­
mi, program  k tó ry  je s t idpą boha­
terstw a, przenikającą v;szyc.tkie 
cztery części — ideo, zrozum iałą w 
sw ym  m uzycznym  sform ułow aniu  
niepotrzebującą kom entarza , aby 
tra fić  do słuchacza. Adagio  — 
m arsz żałobny  — je s t w łaśnie 
prze jm ującym  przykładem  m uzyk i 
absolutnej, typow ą  częścią powolną  
kon trastu jącą  z  A llegro eon brio.
T w łaśnie m istrzow skie  operowanie 
kon trastam i, genialne w yczucie ar­
ch itek tu ry  dzieła m uzycznego — 
czyni sym fon ię  zrozum iałą i pory- 
wającą.

S ły n n y  sw ojego czasu poem at
sym fon iczny Skriabina f i s  72 _
1915) „E ksta za “ należy do tych
dzieł, k tóre  po okresie niebywałego  
niemal sensacyjnego powodzenia — 
nagle zeszły  w  cień zapom nienia. 
Skriabin, k tó ry  przeszedł podobnie 
ja k  ty lu  innych kompozirtorów eu­
ropejskich  przez szkołę D ebussy'e-

9 °— był niezm iernie in teresującym  
typem  twórcy. N iespokojny, zam ­
kn ięty  w  kręgu  w łasnych koncepcji, 
niekiedy praw ie ocierającifch się o 
dziw actw o, ko  /  ozy lor n iew ątpli- 
wie w ielk ie j n iary, poszukiwać*  
nowych środków  w yrazu  — zaw a­
ży ł na rozw oju m u zyk i europej­
skiej. 17 m uzyce Karola Szymar,cu> 
skiego sp o ty ka m y niejeden ślad  
przejęcia się tw órczością B kria tl. a 
(np. etiuda b-m oll). Szuka jąc spo­
sobów pełnego w yrażenia  nastro­
jów  sięgnął Skriab in  pcza dźw ię­
kow e Środki w yrazu ' — mianowicie  
po kolor. Rów noczesne pełązze: :3 
e fek tó w  barw nych,- dopouiodi - 
cych xgy.no % diwwłifa)!, było 
perym entera in teresu jącym .

B łysko tliw y , dający wirtuozi. > 
pełną m ożność popisu i w yżycia  —• 
K oncert skrzypcow y F .otra Ct. .,- 
kowsh.it go  — znalazł w  G ruży . s 
Bacewiczównie św ietną  in te rp re ts-  
torkę. Bacewiczów.w® zna jdu je się, 
używ ając sportow ej terr.ilnolócli — 
w  znakom ite j form ie. Interesujące  
naddatki, do któ rych  pub licm cfć  
zm usiła  koncer tan tkę  — złożyły y ę  
bez m ała na recital.

W. B ierdiajew  nie stw orzył W 
„Eroice" przekonyw ającej koncepcjie 
Gra kontrastów , która  trzym a  u- 
w agę słuchacza w  niesłabnącym  
napięciu  — nie została należycie 
uw ydatniona. W altornie, en fan ts  
terribles naszej o rk iestry  — mic^y 
m om en ty  jaskraw ego  m ijania  się 
z podanym i przez party tu rę  w yso­
kościam i tonu. N a tom iast „Eksta­
zę" poprowadził dyrygen t — eon 
am ore, w ydobyw ając z  te j silnie 
postarzałej m u zyk i m aksim um  ru­
m ieńców życia.

TADEUSZ MAREK

DALEKIE LATA
-W* ~ * = T

Pewnego razu ujrzałem matkę w poczekalni u dyrektora 
gimnazjum. Rzuciłem się ku niej, lecz matka odwróciła się i zro­
zumiałem, że nie chce abym ją zauważył.

Nie mogłem się domyśleć, po co matka przyszła do dyrekto­
ra, ale o nic jej nie pytałem. Po kilku dniach nowy nasz dy­
rektor, Tereszczenko, wyznaczony na miejsce Bezsmiertnego, 
łysy, niziutki i okrągły, z głową jakby wysmarowaną masłem 
(z_tego powodu przezwaliśmy go „Maślarzem"), zatrzymał mię 
w korytarzu i powiedział-'

— Niech pan zakomunikuje matce, że rada nauczycielska 
uwzględniła jej podanie i zwolniła pańskiego brata i pana od 
opłaty za naukę. Ale niech pan pamięta, że takie ulgi stosuje 
się tylko do dobrych uczniów. Więc radzę poważnie wziąć się 
do pracy.

Było to pierwsze upokorzenie, którego doświadczyłem. W do­
mu powiedziałem matce:

—• Dymitra i mnie zwolniono od opłaty szkolnej. Po co cho­
dziłaś do dyrektora?

— Cóż innego mogłam zrobić? — spytała cicho matka. — Za­
brać was z gimnazjum?

— M* "b -m zarabiać na siebie.
\  : pa raz pierwszy zobaczyłem na twarzy matki przę­

śl. ja k b y  ją ktoś uderzył.
— Nie gniewaj się — powiedziała i schyliła głowę. Siedzia­

ła właśnie i szyła przy stole. — Czyż mogę cię zmuszać do pra­
cy zarobkowej?

Łzy popłynęły jej z oczu.
— Gdybyś wiedział, jak mi jest ciężko na duszy, gdy myślę 

o was wszystkich, szczególnie o tobie! Jak wasz ojciec śmiał po­
stępować tak nierozważnie i być takim lekkomyślnym! Jak on 
mógł!

Od pewnego czasu matka, mówiąc o ojcu, wyrażała się ,,on“ 
albo „wasz ojciec". Płakała, schylona nad starym ubraniem. 
Skrawki materiału i białe nitki leżały koło niej na podłodze.

Matka wyprzedała prawie wszystkie rzeczy. W mieszkaniu 
zrobiło się wilgotno i pusto. Z okien sączyło się szare światło 
deszczowego dnia. Przez szyby widać było szurgające po chod­
niku buty, pilśniarki, głębokie kalosze. Miganie nóg, opryska­
nych błotem zimowych roztopów, rozpraszało uwagę i drażni­
ło. Jak gdyby ci wszyscy ludzie chodzili po samym mieszkaniu, 
roznosili błoto, zimno i nawet nie uważali za stosowne spojrzeć 
na nas.

W połowie zimy matka otrzymała list od wuja Koli. List 
bardzo ją wzburzył.

Wieczorem, kiedy wszyscy siedzieliśmy przy okrągłym stole, 
na którym świeciła jedyna lampa, i każdy był zajęty swoją pra­
cą, matka powiedziała, że wuj Kola nalega, abym przyjechał 
na pewien czas do Briańska, że obiecuje umieścić mię w tam­
tejszym gimnazjum i że uważa to za absolutnie konieczne, do­
póki ojciec nie znajdzie dobrej posady i nie wróci do rodziny.

Hala spojrzała na matkę z przestrachem. Dymitr milczał.
— Ojciec już do nas nie wróci —• rzekła surowym głosem 

matka. — Myśli teraz o kim innym, nie o nas. Z tego powodu 
właśnie narobił długów i zostawił nas w nędzy. Nie chcę, żeby 
wracał. Nie chcę o tym nic słyszeć, ani jednego słowa.

Matka długo milczała. Usta miała mocno zaciśnięte.
— No, dobrzfe — powiedziała wreszcie. — Nie warto o tym 

mówić. Cóż więc zrobimy z Kostkiem?
— Prosta sprawa — odezwał się Dymitr nie patrząc na mat­

kę. Dla niego wszystko zawsze było proste. — W tym roku 
skończę gimnazjum i wstąpię na politechnikę w Moskwie. 
Sprzedamy co się tylko da. Ty, mamo, z Halą przeniesiesz się 
do Moskwy i będziecie mieszkały ze mną. Jakoś sobie damy ra­
dę. A Kostek niech na razie pomieszka u wuja Koli.

— Ależ jak to będzie! — zaniepokoiła się Hala. — Jakże on 
tam będzie mieszkał? Po co się mamy rozłączać?

Siedziałem, spuściwszy głowę i nerwowo rysowałem na pa­
pierze kwiatki i esy-floresy Od pewnego czasu za każdym ra­
zem, gdy mi było ciężko na duszy, zaczynałem bezmyślnie ry­
sować na czymkolwiek pomysłowe esy-floresy.

Pizestań rysować! skarciła mię matka. — Nie rozumiem, 
co ma oznaczac twój uśmiech! I co ty o tym wszystkim my­
ślisz?

Ja się nie uśmiecham — wymruczałem, ale poczułem na 
swej twarzy dziwnie napięty uśmiech. — to jest tak...

Umilkłem i w dalszym ciągu rysowałem kwiatki. Nie mo­
głem się od tego oderwać.

Kosteczku, mój kochany — stłumionym głosem rzekła 
niespodzianie matka — dlaczego nic nie mówisz?

Dobrze... odpowiedziałem. — Jeśli trzeba... pojadę...
— Tak będzie najlepiej — powiedział Dymitr.

Tak... oczywiście... będzie dobrze... — przytaknąłem, że­
by cos powiedzieć.

Wszystko runęło w tym momencie i przed sobą ujrzałem tyl­
ko rozpaczliwą samotność. Poczułem się niepotrzebny.

Chciałem powiedzieć matce, żeby mię nie wyprawiała do 
Briańska, że mogę udzielać korepetycji nie gorzej niż Dymitr 
i nawet jej pomagać, że mi jest bardzo przykro i nie mogę się 
pozbyć przeświadczenia, że zostaję usunięty z rodziny. Lecz 
tak mię bolało gardło i tak mi się zaciskały szczęki, że nie mo­
głem powiedzieć ani słowa i milczałem.

Na mgnienie oka błysnęła mi w głowie myśl, żeby zaraz ju­
tro pojechać do ojca. Ale myśl ta natychmiast znikła i ustąpiła 
miejsca innej myśli: że jestem już zupełnie sam na świecie.

Zdobyłem się wreszcie na wielki wysiłek i powtórzyłem, ją­
kając się i krztusząc, że gotów jestem pojechać do Briańska, 
nawet chętnie tam pojadę, ale teraz boli mię głowa i muszę iść 
do łóżka.

Poszedłem do swego zimnego pokoju, który zajmowałem ra­
zem z Dymitrem, szybko się rozebrałem, upadłem na łóżko, na­
ciągnąłem kołdrę na głowę, ścisnąłem zęby i przeleżałem tak 
prawie całą noc. Przyszła matka, zawołała mię, ale udałem, że 
śpię; położyła mi na kołdrze mój gimnazjalny płaszcz i wyszła.

Przygotowania do wyjazdu przeciągnęły się aż do grudnia. 
Ciężko mi było rzucać gimnazjum, kolegów, zaczynać nowe 
., o czym z góry wiedziałem, niewesołe życie.

Napisałem do ojca, że wyjeżdżam z Kijowa, ale długo nie 
otrzymywałem odpowiedzi. Przyszła dopiero na dwa dni przed 
odjazdem. (50) (c. d. n.)


